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T
e ma ty ka te go rocz nych Tar gów Edu ka cyj nych, wy ra żo na w ha śle:
„Edu ka cja to po dróż”, jest kon ty nu acją my śli ucze nia się przez
ca łe ży cie, bo tak jak po dróż − pro ces zdo by wa nia wie dzy mo -

że trwać bez koń ca. Mo że mieć eta py i przy stan ki. Mo że my po dró żo -
wać do no wych miejsc lub wra cać na zna ne szla ki. Je śli po dróż wy -
ma ga od po wied nie go przy go to wa nia, to sta je się wy pra wą. No wo -
cze sna edu ka cja po win na być fan ta stycz ną wy pra wą w kra inę na uki,
w któ rej każ dy, nie za leż nie od po zio mu wy kształ ce nia i wie ku, znaj -
dzie dla sie bie miej sce.

Sko ro Po dró że są naj lep szym bodź cem twór czo ści (Karl Ju lius 
We ber), to ana lo gia z edu ka cją ozna cza tak że wy zwa la nie no wych moż li wo ści. A te z ko lei wy -
ma ga ją okre śle nia ce lu i przede wszyst kim od wa gi w pro ce sie zmia ny. 

Te go rocz ne Tar gi Edu ka cyj ne skła nia ją do po dej mo wa nia tych wszyst kich dzia łań. Bo ga ta
ofer ta szkół i uczel ni da je moż li wość roz po zna nia moż li wo ści edu ka cyj nych, do ko na nia 
wy bo rów, któ re po zwo lą na re ali za cję in dy wi du al nych ce lów. 

Jak się ży je i uczy w eg zo tycz nych kra jach opo wie dzą wo lon ta riu sze z Pa le sty ny, Uru gwa -
ju, Ukra iny, Buł ga rii. Na Ar chi pe lag Ma te ma ty ki po pro wa dzą nas pra cow ni cy na uko wi Po li -
tech ni ki Po znań skiej, Uni wer sy te tu im. A. Mic kie wi cza w Po zna niu oraz Po li tech ni ki War -
szaw skiej, po ka zu jąc, jak kształ to wać umie jęt no ści ro zu mo wa nia i wnio sko wa nia. Na uka li -
cze nia na so ro ba nie, czy li li czy dle z Da le kie go Wscho du z pew no ścią zgro ma dzi tak że wie lu
chęt nych. Moż na też ocze ki wać in spi ru ją cej po dró ży po świe cie sztu ki, któ ra ma oswo ić ma -
tu rzy stów z wy ma ga nia mi no wej for mu ły ma tu ry ust nej z ję zy ka pol skie go. Przez za wi ło ści
tech no lo gii in for ma cyj no - ko mu ni ka cyj nej po pro wa dzą nas zna ko mi ci go ście pod czas kon fe -
ren cji po świę co nej wy ko rzy sta niu TIK w prak ty ce szkol nej. Po dróż to tak że na uka ję zy ka ob -
ce go oraz li te ra tu ra wpro wa dza ją ca naj młod szych w no wy nie zna ny świat – prze ko na my się
o tym na kon fe ren cji dla na uczy cie li na ucza nia wcze snosz kol ne go. Po dróż mu si opie rać się
tak że na do świad cze niu prze szło ści i w tym po moc na bę dzie kon fe ren cja po świę co na 1050
rocz ni cy Chrztu Pol ski. Nad bez pie czeń stwem „po dró żu ją cych” pod czas XIX Tar gów Edu ka -
cyj nych czu wać bę dą po my sło daw cy i re ali za to rzy pro jek tu „Bez piecz nie to wie dzieć i znać”
− pra cow ni cy Wy dzia łu Pre wen cji Wiel ko pol skiej Ko men dy Po li cji w Po zna niu. 

Edu ka cja to po dróż – in spi ru ją ca do wszech stron ne go roz wo ju. 
Za pra sza my na XIX Tar gi Edu ka cyj ne!

Ewa Su per czyń ska
dy rek tor ODN w Po zna niu 
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P
o cząw szy od sta ro żyt no ści edu ka cji przy pi -
sy wa no zna czą cą war tość. Wy kształ ce nie
by ło cen ne sa mo w so bie, a też sta wa ło się

prze pust ką do lep sze go ży cia, wpły wa ło na po -
zy cję spo łecz ną czy da wa ło szan sę na re ali za cję
ma rzeń. Czy tak jest na dal? Pew nie za le ży… 

Co raz czę ściej my ślę, że aby zro zu mieć war -
tość edu ka cji, na le ża ło by od być po dróż – ta ką
na in ne kon ty nen ty, do kra jów o od mien nej kul -
tu rze, ale tak że w głąb sie bie, bo chy ba mi mo
te go, że dzi siej szy świat zwie się glo bal ną wio -
ską, to edu ka cja na róż nych krań cach świa ta
ma in ne zna cze nie. W tym prze ko na niu utwier -
dzam się po mo jej po dró ży do Tan za nii, gdzie
wraz z ko le gą ja ko wo lon ta riu sze (w ra mach
pro gra mu MSZ Pol ska po moc) re ali zo wa li śmy
krót ko ter mi no wy pro jekt w Bi ha ra mu lo, m. in.
pro wa dzi li śmy warsz ta ty dla tam tej szych na -
uczy cie li i uczest ni czy li śmy w lek cjach przez
nich pro wa dzo nych dla tan zań skich uczniów.

Tan za nia to je dno z naj uboż szych państw
świa ta (w ran kin gach eko no micz nych pla su je
się na 173 miej scu na 190 państw), z dru giej
stro ny to tam wy do by wa się dia men ty, ru bi ny,
sza fi ry, zło to, to wła śnie tam znaj du je się naj -
wyż szy szczyt Afry ki – Ki li man dża ro i to Tan za -
nia ma do stęp do dru gie go co do wiel ko ści je zio -
ra na świe cie – Je zio ra Kró lo wej Wik to rii. Jed -
nak mi mo tych wie lu bo gactw na tu ral nych, jest
to je den z bied niej szych kra jów w Afry ce. Dla -
cze go tak się dzie je? Tu tej si uwa ża ją, że zna czą -
co przy czy nia się do te go brak do stę pu do no wo -
cze snych tech no lo gii, a szan sy na zmia nę upa -
tru ją oni w edu ka cji. Trud no się za tem dzi wić,
że w tych stro nach świa ta ma ona szcze gól ną
war tość. 

Z dru giej stro ny za ska ku je brak w co dzien -
nym ży ciu ja kiej kol wiek tech no lo gii ro zu mia nej
ja ko spo sób, po mysł, me to da na roz wią za nie
pro ble mu, na wy ko rzy sta nie jak że bo ga te go śro -
do wi ska na tu ral ne go do na ucza nia -ucze nia się,
wresz cie na wy ko rzy sta nie wie dzy teo re tycz nej,
któ rą się po sia da. 

Wi taj szko ło!
Gdy pa trzę na uczniów w pol skich szko łach –

róż no rod nie ubra nych, bez tro skich, cią gle pod łą -
czo nych do Sie ci, któ rych tak trud no zmo ty wo -
wać i za chę cić do szkol nych ak tyw no ści, przy po -
mi nam so bie tych z Tan za nii. Tam ci ubra ni
w ele ganc kie mun dur ki, zdy scy pli no wa ni, ak -
tyw ni, po sa dze ni w kla sach 40-70 oso bo wych,
czę sto z jed nym pod ręcz ni kiem na ca łą kla sę
i czar ną znisz czo ną ta bli cą, na któ rej nie za wsze
wszyst ko wi dać, bo w szko le nie ma elek trycz -

no ści, pró bu ją się uczyć i spro stać glo bal ne mu
świa tu (czym on jest, już wie dzą za po śred nic -
twem wszech obec nych te le fo nów ko mór ko wych
z do stę pem do In ter ne tu). Wów czas uświa da -
miam so bie, że prze cież jed ni i dru dzy to współ -
cze śni ucznio wie, któ rzy ma ją po dob ne ce le, ale
już zu peł nie in ne dro gi ich osią ga nia, gdyż
miesz ka ją na róż nych krań cach świa ta.

Na uczy cie le i ich lek cje
Na uczy ciel w Tan za nii jest świet nym wy kła -

dow cą i mów cą, a każ da ko lej na lek cja to dla
nie go jak by pi sa nie pod ręcz ni ka, któ re go nie ma.

Na jed nej ta kiej lek cji na uczy ciel po ka zy wał
i oma wiał bu do wę oraz funk cje ne rek z wy ko -
rzy sta niem kor pu su, któ ry przy wieź li śmy z Pol -
ski. Pod cho dził do każ dej ław ki i po ka zy wał
uczniom na mo de lu, gdzie jest ner ka. Przy wy -
ja śnia niu funk cji ne rek na uczy ciel na wią zy wał
do wie dzy uprzed niej uczniów nie tyl ko z bio lo -
gii, ale też z che mii. Wie dza na uczy cie la, jak
i uczniów by ła im po nu ją ca – ob szer na, na uko -
wa. Jed nak przez ca ły czas trwa nia lek cji mia -
łam wąt pli wo ści, czy ucznio wie wie dzą, o czym
się uczą i czy po tra fią tę wie dzę od nieść do rze -
czy wi sto ści?

Szkoła na krańcu świata
Nauczyciel w Tanzanii jest świetnym wykładowcą i mówcą, a każda kolejna
lekcja to dla niego jakby pisanie podręcznika, którego nie ma.

Uczniowie z St. Clare Secondary z Bihamulo podczas warsztatów w Centrum Aktywnych Metod Uczenia się-nauczania.
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Abecadło z pieca spadło, 
O ziemię się hukło,
Rozsypało się po kątach,
Strasznie się potłukło.

Julian Tuwim „Abecadło”

M
y śląc o współ cze snej edu ka cji i zma ga -
niach na uczy cie li z za da nia mi, ja kie
przed ni mi sta wia ją usta wo daw cy, or ga -

ny pro wa dzą ce szko ły, in sty tu cje nad zo ru ją ce
pla ców ki oświa to we, twór cy pro gra mów i pod -
ręcz ni ków, ro dzi ce oraz tzw. opi nia pu blicz na –

to nie odmien nie przy cho dzi mi do gło wy Tu wi -
mow skie za mie sza nie z abe ca dłem. Coś jest nie
tak! Czu je to wie lu na uczy cie li, mó wią o tym
ucznio wie, pod no szą w swo ich wy po wie dziach
ro dzi ce. Za tem je śli trzy naj waż niej sze w edu ka -
cji pod mio ty ma ją wąt pli wo ści, czy pro ces prze -
bie ga we wła ści wym kie run ku i czy wło żo ny wy -
si łek jest wprost pro por cjo nal ny do ocze ki wa nych
re zul ta tów, to war to o tym dys ku to wać.

War to też spo glą dać po za wła sne opłot ki. Na
świe cie pro wa dzi się wie le róż nych ba dań do ty -
czą cych ja ko ści sys te mów edu ka cyj nych i po zio -

mu opa no wa nia waż nych dla da nej spo łecz no -
ści kom pe ten cji. Rów nież pol scy ucznio wie
uczest ni czą w ta kich ba da niach, np. PI SA, PIRLS.
Cie szy my się, że na si pięt na sto lat ko wie sys te -
ma tycz nie po pra wia ją swo je wy ni ki w ran kin -
gach ba dań. Stwo rzy li śmy po wszech ny sys tem
eg za mi nów ze wnętrz nych, szko ły pod da wa ne
są sys te ma tycz nie pro ce du rze ze wnętrz nej ewa -
lu acji, na uczy cie le ba da ją współ czyn nik Edu ka -
cyj nej War to ści Do da nej. Py ta nie brzmi: co da lej?
Czy ma my po czu cie, że na sza edu ka cja jest co raz
lep sza, a ab sol wen ci są do brze przy go to wa ni 

Podróż tam i z powrotem

ABECADŁO 
„Alfabet” to dokument filmowy, który jest podróżą po różnych regionach
świata i różnych modelach edukacji. Otwiera dyskusję na temat tego, jak
mądrze zagospodarować ten ważny obszar. 

Globalnie i lokalnie

Po lek cji, pod czas roz mo wy na te mat jej prze -
bie gu, za py ta łam na uczy cie la bio lo gii, jak są dzi,
czy je go ucznio wie po tra fią wska zać na swo im
cie le, gdzie znaj du ją się ner ki i czy po tra fią tę
ob szer ną wie dzę wy ko rzy stać w prak ty ce? Od -
po wie dział, że chy ba nie. Praw do po dob nie je go
ucznio wie po tra fią do kład nie wy ja śnić, jak są
zbu do wa ne i jak pra cu ją po szcze gól ne or ga ny,
ale nie po tra fią tej wie dzy od nieść do funk cjo -
no wa nia swo je go cia ła, ale czy pol scy ucznio -
wie to po tra fią?

Po mo ce dy dak tycz ne
Afry ka ma swój od wiecz ny rytm i chy ba naj -

trud niej sze by ło dla nas to, aby wejść w ten
rytm, nie po wo du jąc w nim za kłó ceń, a rów no -
cze śnie, aby sta no wić waż ne, po trzeb ne ogni wo
te go świa ta. Jesz cze przed wy jaz dem do Tan za -
nii py ta łam in nych i sie bie sa mą, cze go miesz -
kań cy Afry ki po trze bu ją. Za in spi ro wa na sło wa -
mi pro fe so ra Dy la ka, że Afry ka po trze bu je in -
nej szko ły niż my, że w Afry ce szko ła speł nia
in ne funk cje; za da łam so bie py ta nie,  jak my
mo że my im po móc? Co bę dzie po mo cą, a co je -
dy nie wpro wa dzi za męt, a na wet bę dzie nie -
wła ści we? Czy po mo ce dy dak tycz ne, któ re im
przy wie zie my, spraw dzą się w afry kań skich re -
aliach i czy w ogó le są tam po trzeb ne?

Przy po mi nam so bie jed ną z tan zań skich lek -
cji bio lo gii. Lek cja do ty czy ła mi kro sko pu. Na -
uczy ciel na pi sał te mat na ta bli cy, wy ja śnił go
i roz dał pod ręcz ni ki – je den na trzy oso by.
Ucznio wie mie li do wy ko na nia okre ślo ne za da -
nia, na przy kład prze czy tać o mi kro sko pie i je go
funk cjach. Ca ły czas mi kro skop oglą da li tyl ko
na ilu stra cji w pod ręcz ni ku, o je go funk cjach

czy ta li. Po tem ucznio wie wy ja śni li, do cze go słu -
ży mi kro skop, na uczy ciel za pi sał kon klu zje na
ta bli cy. Kie dy wszyst ko by ło ja sne, na uczy ciel
wy cią gnął mi kro skop spod ław ki i po now nie
omó wił je go funk cje, po ka zał na od le głość prób -
ki, po wie dział, jak ich uży wać – wszyst ko to
wy ja śnił bar dzo pre cy zyj nie. Za py tał przy oka -
zji uczniów, ja ka jest funk cja mi kro sko pu w co -
dzien nym ży ciu. Ża den uczeń nie do tknął mi -
kro sko pu ani nie zo ba czył go z bli ska. Mo że to
je dy ny spo sób, aby w cią gu go dzi ny wy ja śnić
bu do wę i funk cje mi kro sko pu 50-oso bo wej gru -
pie w kla sie bez świa tła? 

W Tan za nii dla ucznia głów ną po mo cą dy -
dak tycz ną jest dłu go pis i ze szyt, w któ rym two -
rzy on swój pod ręcz nik pod dyk tan do na uczy -
cie la – prze pi su je tek sty z ta bli cy lub ko piu je ry -
sun ki z pod ręcz ni ka, rza dziej za pi su je swo je
ob ser wa cje czy re flek sje. Uczniow skie ze szy ty
w mięk kich okład kach, z cien ki mi kart ka mi po
wie lo krot nym uży ciu wy glą da ją ma ło es te tycz -
nie, ale są przez uczniów pro wa dzo ne bar dzo
sta ran nie. 

W czym jest pro blem? 
Jed ną z po mo cy dy dak tycz nych, któ re przy -

wieź li śmy do Bi ha ra mu lo, by ły trzy ele men to we
puz zle do na uki li cze nia. Ja kim za sko cze niem
dla mnie by ło, że za rów no na uczy cie le, jak
i ucznio wie ma ją pro blem z uło że niem trzy ele -
men to wych puz zli. Nie po tra fi li ich uło żyć zgod -
nie z na szy mi eu ro pej ski mi za sa da mi – rów ne
brze gi i z za mia rem au to ra – puz zle z licz bą 3
i ba na nem do pa so wać do puz zla z ry sun kiem
trzech ba na nów. Tan zań czy cy zu peł nie nie
zwra ca li uwa gi na szcze gó ły – klo cek w ko lo rze

ja sno po ma rań czo wym i ciem no po ma rań czo -
wym był dla nich tym sa mym kloc kiem. Cze re -
śnie my li li z tru skaw ka mi, ale mo że gdy by śmy
nie zna li po ma rań czy i grejp fru tów, też by śmy
my li li te owo ce? A już na pew no gdy by śmy
pierw szy raz ukła da li puz zle, więk szość nie zro -
bi ła by te go zgod nie z za mia rem au to ra. Nie -
mniej za ba wa z ko lo ro wy mi kar to ni ka mi, na
któ rych by ły licz by i owo ce bar dzo im się po do -
ba ła i mo że to wy star czy?

Ma rze nia
Ostat nio za py ta łam chiń ską dok to rant kę stu -

diu ją cą w Pol sce, o czym ma rzą ucznio wie
w Chi nach. Bez chwi li na my słu od po wie dzia ła:
O tym, aby do brze zdać eg za mi ny i do stać się
na do bry uni wer sy tet. Za py ta łam upew nia jąc
się, czy do brze zro zu mia łam: Ma rzą o szko le?
Nie ma rzą o wiel kich po dró żach, pięk nych sa -
mo cho dach, jak ucznio wie z Pol ski? Ying od po -
wie dzia ła: Wła śnie o tym ma rzą, tyl ko że by to
zdo być mu szą mieć du żo pie nię dzy, aby mieć
du żo pie nię dzy mu szą mieć do bry za wód i wy -
kształ ce nie, że by to zdo być mu szą do stać się
na do bry uni wer sy tet, a że by do stać się na wy -
ma rzo ną uczel nię po trze bu ją wy ni ku na te ście.
Gdy za py ta łam uczniów w Tan za nii o ich ma -
rze nia, je den z nich od po wie dział: Chciał bym
po je chać do Pol ski i tam się uczyć. Na mo je py -
ta nie: Dla cze go? nie po tra fił już od po wie dzieć. 

dr Grażyna Barabasz 
– adiunkt w Zakładzie Pedeutologii  na Wydziale

Studiów Edukacyjnych UAM w Poznaniu. Nauczyciel 
z doświadczeniem w prowadzeniu zajęć szkoleniowych,

współautorka podręcznika o metodzie kształcenia
wyprzedzającego oraz szkoleń upowszechniających je.
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do kon ty nu owa nia edu ka cji na wyż szym po zio -
mie lub do pod ję cia pra cy? Czy są mą dry mi, kre -
atyw ny mi ludź mi?

(…) I – zgu bi ło kro pecz kę,/H – zła ma ło kła -
decz kę,/B – zbi ło so bie brzusz ki,/ A – zwich nę -
ło nóż ki,/O – jak ba lon pę kło, /aż się P prze lę -
kło.(…)

W tym mo men cie za czy na ją się wąt pli wo ści.
Nie po kój po tę gu je się każ do ra zo wo w mo men -
cie oso bi stych re flek sji. Bar dzo cie ka wą per spek -
ty wę spoj rze nia na to, co się dzie je we współ cze -
snej edu ka cji pro po nu je Er win Wa gen ho fer
w swo im do ku men tal nym fil mie „Al fa bet”. Film
jest po dró żą po róż nych re gio nach świa ta i róż -
nych mo de lach edu ka cji. Ko men ta rze do po -
szcze gól nych scen wy gła sza ją po wszech nie zna -
ne oso by, au to ry te ty pe da go gicz ne, jak Ken Ro -
bin son – pi sarz, eks pert w dzie dzi nie roz wo ju
kre atyw no ści, Ge rald Hüther – nie miec ki neu -
ro bio log, Ar no Stern – pe da gog sztu ki. Wi dzo -
wie do sta ją jed no znacz nie brzmią cą te zę: szko -
ła za bi ja kre atyw ność i na tu ral ne zdol no ści
uczniów. Nie uczy kry tycz ne go my śle nia, uczy
wy ko ny wa nia po le ceń. Te za ta jest kon se kwent -
nie do ku men to wa na i w róż nych od sło nach ko -
men to wa na. W opo zy cji pa da stwier dze nie, że
dziec ko osią ga praw dzi wy suk ces tyl ko wte dy,
gdy na praw dę cie ka wi je to, cze go ma się uczyć. 

Dzie ci są jak la taw ce – ni by wzla tu ją pod
nie bio sa, ale w isto cie są trzy ma ne na sznur -
ku przez do ro słych – to ko men tarz chiń skie go
ba da cza prof. Yang Dong pin ga. Nie ma wol no -
ści, nie ma wie lu wy bo rów, każ de py ta nie ma
jed ną po praw ną od po wiedź. Na mnie naj więk -
sze wra że nie zro bi ły dwie sce ny. Pierw sza to ob -
raz prze raź li wie smut ne go, prze mę czo ne go
chiń skie go chłop ca, któ ry nie ma na wet si ły, aby
się cie szyć. Bez na mięt nie po zu je z me da la mi,
któ re po ka zu je je go ma ma, chwa ląc się osią gnię -
cia mi sy na. I dru ga sce na: Yaka moz Ka ra kurt,
15-let nia pry mu ska z Ham bur ga, od czy tu je
przed ka me rą swój list otwar ty, któ ry w 2011
ro ku opu bli ko wał ma ga zyn „Die Ze it”. Pi sze
w nim o tym, że nie ma już na nic cza su, że szko -
ła jest ca łym jej ży ciem. Nie ma już ni cze go po -
za nią. Po żar ła ca łą jej pry wat ność. 

Film Wa gen ho fe ra ob fi tu je w wie le po ru sza -
ją cych mo men tów. Fra pu ją ce są m. in. frag men -
ty z udzia łem Ar no Ster na i je go sy na An dre’a −
mu zy ka, lut ni ka, czło wie ka, któ ry ni gdy nie
cho dził do żad nej szko ły, uczył się sam, od po -
wied nio za chę ca ny przez ro dzi ców. Prze sła nie
fil mu Wa gen ho fe ra jest jed no znacz ne: po móż -
my dzie ciom roz wi jać ich zdol no ści, bo każ de
dziec ko jest zdol ne i nie ma lep szych i gor szych
ta len tów. Szko da, że re ży ser fil mu nie zde rzył
swo ich tez z przy kła da mi twór czej, do brej, efek -
tyw nej edu ka cji szkol nej. Bo cóż nam pro po nu je
za miast su ro we go qu asi pru skie go re żi mu lub
chiń skie go wy ści gu? Za ję cia z ma lar stwa i na -
ukę do mo wą? Są dzę, że to nie jest roz wią za nie
do po wszech ne go sto so wa nia. Ma my prze cież
w Pol sce moż li wość na uki do mo wej, ale ko rzy -
sta z te go pra wa nie wiel ki od se tek dzie ci. Mię -

dzy pa da ją cy mi z prze mę cze nia chiń ski mi na -
sto lat ka mi a swo bo dą do mo we go na ucza nia
jest ogrom na prze strzeń do za go spo da ro wa nia.
Mą dre go za go spo da ro wa nia. War to za tem po -
zo stać z ta ką re flek sją: cho dzi o to, aby zmie niać
szko ły na bar dziej przy ja zne, wspie ra ją ce
uczniów, uwzględ nia ją ce róż ne po trze by dzie ci. 

Nie wąt pli wie oglą da jąc „Al fa bet” po twier dza -
my, że sil nym zja wi skiem jest na ra sta ją ce współ -
za wod nic two – już od naj wcze śniej sze go eta pu
edu ka cji. Te sty, ran kin gi, pęd do suk ce su. Kry te ria
czę sto de fi niu ją ro dzi ce. A prze cież suk ces, to też
Iść od po raż ki do po raż ki – bez utra ty pier wot ne -
go en tu zja zmu – jak po wie dział Chur chill. Bo
wiel kość, in dy wi du al ność, nie zwy kłość mie rzy się
czę sto in ny mi jed nost ka mi. Aby coś osią gnąć, trze -
ba nie kie dy wie le ra zy paść i pod no sić się. Czy jest
na to miej sce w zu ni fi ko wa nej edu ka cji? 

Po obej rze niu fil mu trze ba so bie ko niecz nie
za dać py ta nie, co moż na zro bić dla tych, któ rzy
się tro chę w tym sys te mie „po tłu kli”. Bo do brze
by ło by, aby H mia ło za wsze swo ją kła decz kę, B
wy le czy ło po obi ja ny brzu szek a A już wię cej nie
cier pia ło z po wo du zwich nię tej nóż ki. Je śli sys -
tem edu ka cji jest po wszech ny – a z ta kim ma -
my do czy nie nia w na szym kra ju, za walcz my
też o tych, któ rzy od sa me go po cząt ku „wy sta -
ją”, nie pa su ją, i jak mo gą bro nią się przed ru ty -
ną szkol nych za jęć. Wy raź nie to wi dać w po -
wszech nym pi sa niu te stów, któ re sa me w so bie
nie są złe, ale moc ne sku pie nie edu ka cji wy łącz -
nie na nich – tak. Bar dzo zgrab nie sko men to wał
to zja wi sko zna ny dzien ni karz Ja cek Ża kow ski
w wy wia dzie dla cza so pi sma „No we Ho ry zon -
ty Edu ka cji”: Pa ra me tra mi mie rzy my tyl ko to
co nie istot ne. Nie da się wy li czyć po zio mu
szczę ścia, re al ne go za ufa nia, zdol no ści dzie ci
do kre atyw nej pra cy w gru pie ani umie jęt no -
ści i chę ci cią głe go ucze nia się” i da lej. (…) Te -
sty mia ły mie rzyć re ali za cję pro gra mu a mie -
rzą tyl ko przy go to wa nie do nich sa mych1. Zda -
rza się, że nie star cza już cza su na tre no wa nie
waż nych umie jęt no ści za pi sa nych w pod sta wie
pro gra mo wej. Na przy kład tych, któ re do ty czą
kom pe ten cji spo łecz nych. Są to tre ści ob li ga to -
ryj ne, ale nie spraw dzal ne ze wnętrz nym, pi sem -
nym te stem Weź my choć by ko mu ni ka cję. Kom -
pe ten cja mó wie nia obec na jest w pod sta wie
pro gra mo wej na każ dym eta pie edu ka cyj nym.
Jak mó wią na si ucznio wie? Je ste śmy z te go po -
zio mu za do wo le ni? Wy star czy wejść do do wol -
nie wy bra nej szko ły. Po lo ni ści ma ją świa do mość
sy tu acji, ale jed no cze śnie pod le ga ją sil nej pre sji
eg za mi na cyj nej. Więc jest – jak wi dać i sły chać.

(..) T – da szek zgu bi ło, /L – do U wsko czy ło,/ S
– się wy pro sto wa ło,/ R – pra wą no gę zła ma ło,/
W – sta nę ło do gó ry dnem/ i uda je, że jest M.

Naj now sze pu bli ka cje do ty czą ce neu ro dy dak -
ty ki ja sno po ka zu ją, że nie ma sen su wal czyć
z na tu rą. Nasz mózg cha dza wła sny mi ścież ka mi
i uczy się w róż nych, czę sto za ska ku ją cych dla
nas sy tu acjach, nie ko niecz nie w szkol nej ła wie.
Za tem trze ba wró cić do do brych prak tyk. Do cza -
sów, kie dy w szko łach by ły np. tzw. ro bót ki ręcz -

ne, pod czas któ rych kle iło się, szy ło, stu ka ło młot -
kiem i kro iło no żem. Być mo że ma my już za so bą
po my sły uszczę śli wie nia ca łej po pu la cji da ro wa -
ny mi kom pu te ra mi. Wie my, że nic tak nie roz wi -
ja kre atyw no ści jak in te rak cja: rę ka, oko, ołó wek.
Za tem niech dzie cia ki pi szą, ka li gra fu ją, ry su ją,
ko lo ru ją, ma lu ją. Mo gą też le pić, wy dzie rać, kle -
ić, rzeź bić. A kom pu ter – ja ko na rzę dzie pra cy,
przy da się, ale mo że do pra cy ze spo ło wej? Jest
wte dy szan sa, że da my moż li wość za ist nie nia
każ de mu dziec ku, bo jak usły sze li śmy w fil mie
Wa gen ho fe ra – wszyst kie dzie ci są zdol ne. 

Na co po win ni sta wiać na uczy cie le? Co mu si
zna leźć się w ich oso bi stym me tod ni ku? Je śli
uczeń ma je dy nie re pro du ko wać wie dzę, po -
wta rzać to, co po wie dzie li i na pi sa li in ni, to
uczy się w szko le, że on mo że je dy nie „iść po
śla dzie”, że mą drość jest atry bu tem in nych. Ale
szko ła mo że uczyć rów nież od kry wa nia, sa mo -
dziel ne go do cho dze nia do praw dy, sta wia nia
hi po tez i ich we ry fi ko wa nia, in ny mi sło wy mo -
że roz wi jać lub ha mo wać kre atyw ność i in no -
wa cyj ne my śle nie. Cho dze nie po śla dzie jest
wpraw dzie bez piecz ne, ale i nud ne, a nu da jest
naj więk szym wro giem sku tecz nej na uki, po -
nie waż nisz czy mo ty wa cję i wy ga sza ak tyw -
ność neu ro nów (…)2. Naj lep sza jest cie ka wość
po znaw cza i pa sja. Za rów no na uczy cie la, jak
i ucznia. Ich in te rak cja jest si łą na pę do wą pro -
ce su dy dak tycz ne go. Nie ma nic gor sze go niż nu -
da w tych re la cjach. Co po do ba się uczniom?
Wszyst ko, co no we, cie ka we, nie zwy kłe, nie ty -
po we, wbrew re gu łom. Ta kie ele men ty za pa mię -
tu je się szyb ko i sku tecz nie. Mo że my prze cież za -
py tać pro wo ka cyj nie: Co by by ło, gdy by Miesz -
ko nie po ślu bił Dą brów ki? Ucznio wie lu bią, gdy
py ta my ich o zda nie, gdy ma ją po czu cie spraw -
stwa, kie dy mo gą w gru pie wy mie niać się po -
my sła mi, ne go cjo wać, wy pra co wy wać wspól -
ne roz wią za nia.

Mam na dzie ję, ze wte dy T od naj dzie swój da -
szek, a W nie bę dzie mu sia ło uda wać, że jest M.
Bo i W i M są jed na ko wo po trzeb ne. Znam wie -
lu kre atyw nych na uczy cie li, któ rzy co dzien nie
w szkol nej sa li re ali zu ją po wyż sze za sa dy. Oni
wie dzą, że Je śli chce się zbu do wać sta tek, to nie
na le ży gro ma dzić lu dzi, aby za czę li zbie rać
drew no. Przede wszyst kim trze ba wzbu dzić
w nich tę sk no tę za roz le głym i nie koń czą cym
się mo rzem!3

I te go wszyst kim Pań stwu ży czę! 
1 Jacek Żakowski, Szkoła w konspiracji, NHE, 2013, 
s.7-12 

2 M. Żylińska, Neurodydaktyka, czyli nauczanie przyjazne
mózgowi
https://osswiata.pl/zylinska/2013/08/13/neurodydakty
ka-nauczanie-i-uczenie-sie-przyjazne-mozgowi/ 

3 Powiedzenie A.de Saint Exupery’ego

Iwo na Wy soc ka
– kie row nik Pra cow ni Kształ ce nia Usta wicz ne go, 

ODN w Po zna niu
W ra mach Tar gów Edu ka cyj nych za pra -

sza my na frag men ty fil mu „Al fa bet” w reż.
E. Wa gen ho fe ra i dys ku sję pa ne lo wą na 
te mat no wych wy zwań w edu ka cji (MTP, 
20 mar ca br. pa wi lon 7, sa la A, godz. 16.00-
18.00, TE 08).
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D
ziś in te gra cja uczniów o szcze gól nych
po trze bach edu ka cyj nych to pro ces
istot ny dla kształ to wa nia re la cji po mię -

dzy szko łą, uczniem z de fi cy ta mi sen so rycz -
ny mi i ro dzi ca mi. Oprócz in ten syw ne go
wspar cia pe da go gicz no -psy cho lo gicz ne go
waż ne zna cze nie ma co dzien na pra ca na -
uczy cie li, zwłasz cza szkol nych po lo ni stów.
Za zwy czaj to wła śnie na uczy cie le ję zy ka pol -
skie go po dej mu ją efek tyw ne dzia ła nia dy dak -
tycz ne na rzecz au ten tycz ne go włą cze nia
uczniów z nie peł no spraw no ścią w pro ces na -
ucza nia -ucze nia się. Dzie ci i mło dzież z po -
waż ny mi dys funk cja mi wzro ku są po więk -
sza ją cą się gru pą edu ka cyj ną, któ ra wy ma ga
in dy wi du ali za cji na ucza nia i do sto so wa nia
szkol nej dy dak ty ki do ich po trzeb. Dla te go tak
istot nym jest za ło że nie, że kom pe tent ni na -
uczy cie le po win ni wzbo ga cać swo je in stru -
men ta rium me to dycz ne o na rzę dzia, któ re po -
zwo lą pod nieść ja kość pra cy z ucznia mi sła bo
wi dzą cy mi i nie wi dzą cy mi. Jed ną z ta kich no -
wo cze snych pro po zy cji jest au dio de skryp cja,
zna mien na dla edu ka cji wie lo zmy sło wej. 

Na ucza nie po li sen so rycz ne sta no wi od wie -
lu lat przed miot za in te re so wa nia no wo cze snej
edu ka cji, m. in. w dy dak ty ce or to gra fii czy
w edu ka cji dzie ci z dys lek sją. Na uczy cie le czę -
sto ko rzy sta ją z me tod po li sen so rycz nych, pod -
kre śla jąc ich wy so ką sku tecz ność w na ucza -
niu. Ta kie efek ty edu ka cyj ne mo że za pew nić
au dio de skryp cja, któ ra za czy na funk cjo no wać
w prze strze ni współ cze snej szko ły. Dziś tę tech -
ni kę za li cza się do no wych tren dów dy dak tycz -
nych, w edu ka cji ju tra bę dzie ona sta no wić
pod sta wo we na rzę dzie warsz ta tu na uczy cie la
pra cu ją ce go z ucznia mi z de fi cy ta mi sen so -
rycz ny mi. War to, by po ten cjal ne wy ko rzy sta -
nie au dio de skryp cji sta ło się dzia ła niem po -
znaw czo cie ka wym tak że dla na uczy cie li, któ -
rzy do tych czas nie mie li kon tak tu z tą gru pą
uczniów. 

Au dio de skryp cja jest in no wa cyj ną tech -
ni ką, któ ra umoż li wia od biór tek stów kul -
tu ry wi zu al nej przez oso by nie wi dzą ce lub
oso by sła bo wi dzą ce. Jest to moż li we dzię ki
szcze gó ło we mu opi so wi wer bal ne mu: pre -
cy zyj nie do bra ne zda nia po win ny jak naj -
bar dziej pla stycz nie od zwier cie dlić ob raz.
Au dio de skryp cja w fil mach, w pro gra mach
te le wi zyj nych i pod czas spek ta kli te atral -

nych przy bie ra po stać do dat ko wej ścież ki
dźwię ko wej po mię dzy dia lo ga mi, ale opis
nie wy peł nia cał ko wi cie przerw, nie wy ja -
śnia mo ty wów dzia łań bo ha te rów ani tym
bar dziej nie ko men tu je re la cjo no wa nych
fak tów. Na pod sta wie re kon struk cji słow nej
od bior cy z de fi cy ta mi per cep cji wzro ku ma -
ją od nieść wra że nie, że po strze ga ją wzro ko -
wo da ny przed miot, obiekt czy in ny ele ment
rze czy wi sto ści wi zu al nej. Tekst pra wi dło wo
au dio de skryp to wa ny za wie ra do kład nie
zre ka pi tu lo wa ny plan zda rzeń tu dzież
szcze gó ło wy opis cech ze wnętrz nych. Dzię ki
tym za bie gom oso by nie peł no spraw ne mo -
gą do świad czać tre ści do tych czas nie do stęp -
nych i od by wać fa scy nu ją cą po dróż przez
świat róż nych zna ków. Ta wę drów ka po rze -
czy wi sto ści wi zu al nej jest tym bar dziej in -
try gu ją ca, po nie waż „lek tu ra” od by wa się
bez przy wo łań kon tek stu. Do dat ko wo, opis
wer bal ny nie za wie ra przy miot ni ków war -
to ściu ją cych, któ re kształ tu ją su biek tyw ne
oce ny od bior cy1. 

Po raz pierw szy au dio de skryp cję za sto so wa -
no w fil mie, obec nie wy ko rzy stu je się ją w te -
atrze, w pla ców kach mu ze al nych, w ga le riach,
pod czas im prez spor to wych i kul tu ral nych. Ta
in no wa cyj na tech ni ka me dial na umoż li wia
wra że nio wy opis ob ra zu ma lar skie go, fo to gra -
fii, rzeź by, in sta la cji pla stycz nej, ar chi tek tu ry
i in nych obiek tów prze strzen nych. Jest bar dzo
po pu lar na w ani ma cji oraz w for mach mul ti -
me dial nych. Tak sze ro kie spec trum od dzia ły -
wa nia kul tu ro we go po win no tym bar dziej
zwró cić uwa gę na uczy cie li, dla któ rych od biór
tek stów iko nicz nych jest jed nym z pry mar -
nych dzia łań ana li tycz no -in ter pre ta cyj nych. 

Współ cze sna szko ła mo że sko rzy stać z wie -
lu ma te ria łów au dio de skryp to wa nych, któ re
po wsta ły z my ślą o oso bach z de fi cy ta mi wzro -
ku. Szcze gól nie za słu żo na w po pu la ry za cji tej
no wa tor skiej tech ni ki jest Fun da cja Au dio de -
skryp cja z Bia łe go sto ku2, któ rej pre ze si, Bar ba -
ra Szy mań ska i To masz Strzy miń ski, po dej mu -
ją licz ne ini cja ty wy słu żą ce rze czy wi ste mu
uczest nic twu osób sła bo wi dzą cych i nie wi dzą -
cych w od bio rze kul tu ry wi zu al nej. 

W bo ga tej ofer cie tek stów au dio de skryp to -
wa nych znaj du ją się fil my i tek sty iko nicz ne
z au dio de skryp cją, któ re po lo ni sta mo że wy ko -
rzy stać pod czas dzia łań lek cyj nych. War to, aby

in no wa cyj ny na uczy ciel zna lazł w swej fil mo -
te ce miej sce dla przy naj mniej kil ku po zy cji X
Mu zy z au dio de skryp cją. Są to cho ciaż by: „Len”
Jo an ny Ja siń skiej -Ko ron kie wicz, „Pio truś i Wilk”
Su zie Tem ple ton, „Ma gicz ne drze wo” An drze ja
Ma lesz ki, „Ka tyń” An drze ja Waj dy, „Ma ska”
bra ci Qu ay z mu zy ką Krzysz to fa Pen de rec kie -
go. Li sta au dio de skryp to wa nych fil mów i se -
ria li obej mu je znacz nie wię cej ty tu łów, ale nie
za wsze od zna cza ją się one wy so ki mi wa lo ra -
mi edu ka cyj ny mi. 

Z my ślą o uczniu – ak tyw nym od bior cy tek -
stów kul tu ry ob ra zu zo sta ły przy go to wa ne au -
dio de skryp cje, któ re funk cjo nu ją w pla ców kach
mu ze al nych. Na uczy ciel mo że za po znać się
z pro jek tem edu ka cyj nym „5 zmy słów. Au dio de -
skryp cja”, któ ry był re ali zo wa ny przez Mu zeum
Na ro do we w Po zna niu3 oraz ze wzor co wą au -
dio de skryp cją do mu ze al nej eks po zy cji Pa no ra -
my Ra cła wic kiej, w Od dzia le Mu zeum Na ro do -
we go we Wro cła wiu4. 

W per spek ty wie zwie dza nia i lek cji mu ze -
al nych z udzia łem uczniów na szcze gól ną
uwa gę za słu gu ją trzy kom plek so we au dio de -
skryp cje, któ re przy bli ża ją oso bom z de fi cy ta -
mi wzro ku obiek ty i wy sta wy w in te rak tyw -
nym Mu zeum Po wsta nia War szaw skie go5,
w dwóch sa lach w Zam ku Kró lew skim (są to:
Po kój Mar mu ro wy i Sa la Tro no wa w Apar ta -
men cie Wiel ki m6) i w Mu zeum Rzeź by im. Xa -
we re go Du ni kow skie go w war szaw skiej Kró -
li kar ni (Mu zeum Na ro do we w War sza wie)7.
Du że za in te re so wa nie mło dej pu blicz no ści
i ro sną ca po pu lar ność tek stów z au dio de -
skryp cją w pol skich mu ze ach po zwa la ocze ki -
wać no wych am bit nych re ali za cji, któ re za -
chę cą mło dzież z nie peł no spraw no ścią oka do
od wie dzin tych in sty tu cji kul tu ry. 

Ko lej ną pro po zy cją dla na uczy cie la, któ ry
chciał by pod czas pra cy z uczniem ko rzy stać
z in no wa cyj nych ma te ria łów dy dak tycz nych,
są „Ob ra zy sło wem ma lo wa ne. Ra dio we spo -
tka nia z au dio de skryp cją sztuk pla stycz nych,
nie tyl ko dla naj młod szych” z 2011 ro ku. Pro -
gram, przy go to wa ny przez Jo an nę Si ko rę i Bar -
ba rę Szy mań ską, był emi to wa ny na an te nie
Pol skie go Ra dia8. Cykl obej mu je 12 au dy cji ra -
dio wych z au dio de skryp cją oraz do ty ko wą pa -
le tą barw, któ ra umoż li wia po ka za nie za leż no -
ści po mię dzy re cep cją ko lo ru a od czu wal ną
fak tu rą. Au dy cje pre zen tu ją zna czą ce dla hi -
sto rii sztu ki ar te fak ty od cza sów pre hi sto rycz -

Edukacyjna podróż 
z audiodeskrypcją

Współczesna edukacja jest odpowiedzią na potrzeby cywilizacyjne
społeczeństwa, wśród których niezwykle ważną dziedzinę stanowi dydaktyka
osób niepełnosprawnych. 



8 Uczyć lepiej 4/2014 – 2015

Dydaktyka

nych do współ cze sno ści. Au tor ki do ko na ły wy -
bo ru na stę pu ją cych tek stów kul tu ry wi zu al -
nej: 
1. Sztu ka pre hi sto rycz na − au dio de skryp cja

ma lo wi dła: „Bi zon ugo dzo ny dzi dą”.
2. Sztu ka sta ro żyt ne go Egip tu − au dio de -

skryp cja bas -re lie fu: „Hat szep sut   Fa ra on.
3. Sztu ka sta ro żyt nej Gre cji − au dio de skryp -

cja rzeź by: „Do ry fo ros” − Po li klet.
4. Sztu ka wcze sno chrze ści jań ska – au dio de -

skryp cja iko ny: „Chry stus Pan to kra tor” −
Teo fan z Kre ty.

5. Sztu ka śre dnio wie cza − au dio de skryp cja
wi tra żu: Ro ze ta płn. tran sep tu ka te dry
w Char tres.

6. Re ne sans − au dio de skryp cja ob ra zu: „Mo na
Li sa” – Le onar do da Vin ci.

7. Ba rok − au dio de skryp cja ob ra zu: „Po wrót
sy na mar no traw ne go” − Rem brandt.

8. Kla sy cyzm – au dio de skryp cja ob ra zu: „Przy -
się ga Ho ra cju szy” − Ja cqu es -Lo uis Da vid.

9. Ro man tyzm − au dio de skryp cja ob ra zu:
„Opac two w dę bo wym le sie” − C. D. Frie drich.

10. Im pre sjo nizm − au dio de skryp cja ob ra zu:
„Im pre sja, wschód słoń ca” −  Claud Mo net.

11. Ku bizm − au dio de skryp cja ob ra zu: „Pan -
ny z Avi gnon” − Pa blo Pi cas so. 

12. Da da izm − au dio de skryp cja re ady -ma de:
„Fon tan na” − Mar cel Du champ.

„Ob ra zy sło wem ma lo wa ne” to pro jekt edu -
ka cyj ny, któ re go ce lem jest po ka za nie dzie jów

hi sto rii sztu ki na re pre zen ta tyw nych przy kła -
dach, zna nych uczniom z pod ręcz ni ków j. pol -
skie go, hi sto rii i wie dzy o kul tu rze. Jo an na 
Si ko ra i Bar ba ra Szy mań ska ze sta wi ły tek sty
kul tu ry w ta ki spo sób, aby wy eks po no wać
zróż ni co wa nie form ar ty stycz nych. Dla te go
oprócz opi su wer bal ne go wy bit nych ob ra zów
ma lar skich do ko na no au dio de skryp cji ma lo wi -
dła na skal ne go, bas -re lie fu, rzeź by, iko ny, wi -
tra ża i re ady ma de. 

Tek sty z au dio de skryp cją są środ ka mi dy dak -
tycz ny mi o ogrom nym po ten cja le edu ka cyj nym,
któ re umoż li wia ją uczniom nie wi dzą cym i sła -
bo wi dzą cym rze czy wi ste uczest nic two w od -
bio rze ar ty stycz nym tek stów kul tu ry. Dzię ki ta -
kim roz wią za niom na stę pu je też włą cze nie spo -
łecz ne i cy fro we uczniów z de fi cy ta mi wzro ku,
a nie peł no spraw ność nie mu si ozna czać wy klu -
cza ją cej ba rie ry. Wy ko rzy sta nie au dio de skryp -
cji we współ cze snej szko le mo że za in spi ro wać
na uczy cie li do kre owa nia no wa tor skich sy tu acji
dy dak tycz nych. Dzię ki ta kim nie sche ma tycz -
nym dzia ła niom i za cho wa niom na uczy cie li au -
dio de skryp cja ma szan sę stać się pasz por tem do
świa ta ob ra zów, któ re znaj do wa ły się po za per -
cep cyj nym ho ry zon tem. Dla uczniów z nie do bo -
ra mi sen so rycz ny mi oka mo że być to naj bar -
dziej nie zwy kła po dróż edu ka cyj na, z prze ła my -
wa niem ba rier i po za do tych cza so we gra ni ce
od bior cze.

1 Więcej w: A. Grodecka, A. Podemska-Kałuża,
Wielozmysłowość. Filozofia i dydaktyka, Poznań 2012,
s. 180-189. 

2 Informacje dostępne na: www.audiodeskrypcja.org.pl  
3 Opis projektu: „5 zmysłów. Audiodeskrypcja”, 
Katalog wystawy w Muzeum Narodowym w Poznaniu.

4 Audiodeskrypcja na stronie:
www.audiodeskrypcja.org.pl  
Zob. też projekt Panorama Racławicka malowana
słowami dla niewidomych, „Gazeta Wyborcza”.
Informacje on-line:
wroclaw.gazeta.pl/wroclaw/1,35771,8139452,Panora
ma_Raclawicka_malowana_slowami_dla_niewidomych
.html  

5 Więcej o opcji zwiedzania Muzeum Powstania
Warszawskiego z audiodeskrypcją na:
www.mmwarszawa.pl 

6 Źródło: www.zamek-krolewski.pl
7 Dostępne na stronie: www.cyfrowe.mnw.art.pl 
8 Informacje szczegółowe: www.audiodeskrypcja.org.pl 

dr An na Po de mska -Ka łu ża 
– ad iunkt w Za kła dzie Dy dak ty ki Li te ra tu ry 

i Ję zy ka Pol skie go UAM w Po zna niu; 
au tor ka pu bli ka cji z za kre su wie lo zmy sło wo ści, 

edu ka cji wie lo kul tu ro wej, in dy wi du ali za cji na ucza nia
uczniów o spe cy ficz nych po trze bach edu ka cyj nych

Za pra sza my na wy kład po łą czo ny
z warsz ta ta mi: „Po dróż przez świat
zmysłów”, któ ry Au tor ka po pro wa dzi
w ra mach Tar gów Edu ka cyj nych (MTP, 20
mar ca br. godz. 14.30- 16.00, pa wi lon 7,
sa la D, TE 06).

Ob cho dy 1050 Rocz ni cy Chrztu Pol ski na -
su wa ją waż ne py ta nia:
• Na ile jed nost ka wpły wa na prze bieg hi -

sto rii, a ja ką ro lę peł nią wy da rze nia i lo -
gi ka zmian w ota cza ją cej rze czy wi sto ści?

• Czym w isto cie swo jej stał się chrzest
Miesz ka I?

• Gdzie by li by śmy te raz, gdy by de cy zja
księ cia Miesz ka by ła in na?
Moż na za da wać jesz cze dzie siąt ki in nych

py tań, ale z pew no ścią nie zmie ni my jed ne -
go fun da men tal ne go fak tu – ob rzęd chrztu,
ja kie mu pod dał się Miesz ko – ja ko wład ca
i w sym bo licz ny spo sób ca łe je go pań stwo,
na za wsze od mie ni ło ob li cze zie mi, na któ -
rej kon sty tu owa ła się wła śnie przy szła Pol -
ska. Je go de cy zja wy ty czy ła przed pań -
stwem Po lan no wą dro gę. Wszyst ko, co zda -

rzy ło się w cią gu ko lej nych 1050 lat na szej
hi sto rii, za wdzię cza my w du żej mie rze wła -
śnie je mu. Miesz ko wi I. Wład cy tej kra iny. 

Ośro dek Do sko na le nia Na uczy cie li w Po -
zna niu włą czy się pla no wa ne w Wiel ko pol -
sce ob cho dy rocz ni cy chrztu Pol ski, któ re
ma ją przy po mnieć na szym ro da kom, jak
waż na jest to rocz ni ca. Chce my ko or dy no -
wać dzia ła nia, któ re bę dą mia ły wy miar
edu ka cyj ny, pra gnie my, że by w wiel ko pol -
skich szko łach na uczy cie le zna leź li czas
i moż li wo ści, aby po pra co wać z ucznia mi
nad cie ka wym, nie kon wen cjo nal nym, po -
ży tecz nym za ak cen to wa niem tej nie zwy -
kłej rocz ni cy. Chcie li by śmy, aby po wsta ły
fil my, wy sta wy pla stycz ne, ma kie ty. Za pro -
si my na uczy cie li i ich uczniów do kon kur su
na naj le piej opo wie dzia ną hi sto rię, po ka że -

my jak za prząc do pra cy mul ti me dia i jak
zor ga ni zo wać wspól ne mu zy ko wa nie. 

Zro bi my wszyst ko, aby na trwa le za -
szcze pić w Po la kach jed no waż ne zda nie:
Za czę ło się tu. W Wiel ko pol sce.

Szcze gó ło we in for ma cje na te mat pla no -
wa nych dzia łań bę dzie my sys te ma tycz nie
pu bli ko wać na stro nie in ter ne to wej ODN
i w cza so pi śmie „Uczyć Le piej”. Za pra sza -
my na kon fe ren cję tar go wą po świę co ną tej
te ma ty ce: 1050 rocz ni ca Chrztu Pol ski –
in spi ra cje dla wiel ko pol skich szkół. 

Iwona Wysocka
– kierownik Pracowni Kształcenia Ustawicznego

Ludzie, miejsca, zdarzenia

1050 Rocznica Chrztu Polski

Zaczęło się 
w Wielkopolsce
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W
e dług Da nie la Pen na ca ist nie je
pro sta re cep ta, aby książ ki za czę -
ły ze ska ki wać pro sto z pół ek w rę -

ce czy tel ni ków.1 Otóż wy star czy po pro -
stu, by bi blio te kar ki dzie li ły się swo imi
czy tel ni czy mi wspo mnie nia mi, sta jąc się
ba jar ka mi. Ale któż da gwa ran cję suk ce -
su?! Nie jed na bi blio te ka szkol na po dej mu -
je sze reg dzia łań czy tel ni czych i oko ło czy -
tel ni czych, któ re w swym pod sta wo wym
za mie rze niu, w mniej lub bar dziej za wo -
alo wa nej for mie, pro pa gu ją ra dość pły ną -
cą z sa me go ak tu czy ta nia, z by cia czy tel -
ni kiem.

O bi blio te kach szkol nych ja ko na tu ral -
nych ogni wach, wspie ra ją cych wy cho wy -
wa nie mi ło śni ka ksią żek wy da je się, że
wie dzą wszy scy. A jed nak nie tak daw no
po mi nię to ten fakt w Na ro do wym Pro gra -
mie Roz wo ju Czy tel nic twa na la ta 
2014-2020. Na ca łe szczę ście, w wy ni ku
pro te stów śro do wi ska bi blio te kar skie go,
do szło do roz mów mię dzy wła ści wy mi or -
ga na mi i za po wie dzia no, iż w na stęp nych
la tach to „drob ne” prze ocze nie zo sta nie na -
pra wio ne. Już te raz MKiDN i MEN, w pod pi -
sa nym przez sie bie li ście in ten cyj nym
w spra wie pod ję cia współ pra cy w za kre -
sie pro mo wa nia czy tel nic twa, zgod nie po -
twier dza ją istot ną w tej kwe stii ro lę bi blio -
te ki szkol nej.

Jak bo wiem wy ni ka z naj now szych ba -
dań do ty czą cych czy tel nic twa2, to wła -
śnie bi blio te ka szkol na jest dla więk szo -
ści z nas fun da men tem wra sta nia w kul -
tu rę czy tel ni czą, nie zbęd nym eta pem
so cja li za cji czy tel ni czej Po la ków oraz
miej scem naj czę ściej od wie dza nym przez
uczniów, zwłasz cza gdy uwzględ ni się
aspekt wy po ży cza nia lek tur szkol nych na
lek cje ję zy ka pol skie go oraz jej do stęp no -
ści. By ob raz był pe łen, chcie li by śmy by
peł ni ła ona po dob ną funk cję w czy ta niu
po dej mo wa nym z bar dziej su biek tyw -
nych po wo dów, ot po pro stu dla przy jem -
no ści. Wy da je się, że po win na wte dy –
o czym rów nież wspo mi na li an kie to wa -
ni, a za po mi na ją cza sa mi oso by od po wie -
dzial ne za fi nan so wa nia bi blio tek − po -
sia dać od po wied nio ak tu al ne zbio ry, za -

wie ra ją ce no wo ści wy daw ni cze (te uho -
no ro wa ne roz ma ity mi na gro da mi li te rac -
ki mi, jak i czy tel ni cze be st sel le ry), po wie -
ści, któ re od po wia da ją uczniow skim in -
dy wi du al nym po trze bom czy tel ni czym
sko re lo wa nym z ich za in te re so wa nia mi. 

Atrak cyj ny, róż no rod ny księ go zbiór to
oczy wi stość, gdy my śli my o wzro ście czy -
tel nic twa, ale jed nym z wy zwań sta wia -
nych dzi siaj przed wszel ki mi or ga ni za cja -
mi, in sty tu cja mi, pod mio ta mi, zaj mu ją -

cym się pro mo cją czy tel nic twa jest −
we dług Bi blio te ki Na ro do wej – ko niecz -
ność nada nia pu blicz ne go cha rak te ru
kul tu rze czy tel ni czej. Stąd też po trze ba
or ga ni za cji spo tkań au tor skich, pro wa -
dze nia roz mów o li te ra tu rze, gło śne go
czy ta nia w miej scach ogól no do stęp nych.

W tej ma te rii wie le się dzie je. Nie ma
chy ba ni ko go, kto nie sły szał by o ak cji
„Ca ła Pol ska czy ta dzie ciom”, czy też „Na -
ro do wym Czy ta niu”, ko lej ne pla ców ki
oświa to we włą cza ją się do pro gra mu
„Czy ta ją ce szko ły”. A rok 2014 w Po zna -
niu ob fi to wał w nie zrów na ną licz bę spo -
tkań au tor skich z ple ja dą naj wy bit niej -
szych pi sa rzy i pi sa rek pol skich, zor ga ni -
zo wa nych, na przy kład w ra mach

„Fe sti wa lu Fa bu ły”, cy klu „Klu cze do Wy -
obraź ni” czy „W Po zna niu lu bi my czy -
tać”, w któ rych mo gli śmy uczest ni czyć
wraz ze swo imi pod opiecz ny mi.

Wy da wa ło by się więc, że książ ka ży je
w prze strze ni pu blicz nej, tym bar dziej, że po
raz pierw szy od ro ku 2008 za no to wa no przy -
rost – nie wiel ki wpraw dzie, bo le d wie 2,5
pro cen to wy – czy tel nic twa w na szym kra -
ju. Sko ro jest tak do brze, to dla cze go cią gle
czy ta tyl ko nie speł na czter dzie ści dwa pro -

cent z nas, a sześć mi lio nów lu dzi w na szym
kra ju ży je po za kul tu rą pi sma?! Cóż więc zro -
bić? Prze wrot na pod po wiedź pa da w ha śle
ogól no pol skiej ak cji po pu la ry zu ją cej czy ta -
nie: My, czy ta ją cy je ste śmy w mniej szo ści.
Je ste śmy czar ny mi owca mi i po do ba się
nam by cie po za sta dem! Ty też olej sta do
i bądź czar ną owcą! Czy taj!

Dys ku syj ne Klu by Ksią żek
Naj wię cej „nie po kor nych”, czy li ak tyw -

nych, re gu lar nych i in ten syw nych czy tel ni -
ków sta no wią na sto lat ko wie, w prze dzia le
15 – 19 lat, czy li nie kto in ny, a wpi sa ny
w sa mą ideę ist nie nia tych że bi blio tek
szkol nych – jej od bior ca. Naj waż niej szą

O zachęcaniu do czytania 
w przestrzeni szkolnej

Czy można sprawić, by zaczął czytać ktoś, kto nie lubi tego robić, a jedyną
motywacją podejmowania jakichkolwiek prób w tym zakresie jest
konieczność wypełnienia obowiązku szkolnego?
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i naj sku tecz niej szą for mą pra cy z ni mi jest
roz mo wa, ro zu mia na ja ko wy mia na jed -
nost ko wych czy tel ni czych im pre sji, któ ra
spra wia, że się ga nie po książ kę wy pły wa
z mo ty wa cji we wnętrz nej czy tel ni ka. Nie
jest to jed nak aż ta kie pro ste, gdyż w rze -
czy wi sto ści szkol nej czy ta nie, a zwłasz cza
roz ma wia nie o książ kach nie sie jed no znacz -
ne sko ja rze nia, z tzw. prze ra bia niem lek tur.
Dla nie któ rych nie zwy kle żmud nym i trud -
nym pro ce sem a nie in te lek tu al ną przy go -
dą, szan są na po wie dze nie cze goś o swo im
spo so bie in ter pre to wa nia świa ta. Na szczę -
ście, w szkol nej prze strze ni lek cje to nie je -
dy ny czas, by nie skrę po wa nie po roz ma wiać
o książ kach. Dla wszyst kich na ło go wo po -
chła nia ją cych li te ra tu rę, jak i roz po czy na -
ją cych swo ją przy go dę z czy ta niem po wsta -
ją Dys ku syj ne Klu by Ksią żek. Tyl ko ten, kto
ma bo wiem moż li wość roz ma wia nia
o prze czy ta nych te ściach uczy się my śleć;
uczy się wczu wa nia w sy tu ację dru gie go
czło wie ka, ro zu mie nia je go uczuć, ro zu -
mie nia ob ce go; uczy się two rze nia z abs -
trak cyj nych zna ków we wnętrz nych ob ra -
zów; uczy się (...) jak te su biek tyw ne ob ra -
zy ująć w po wszech nie zro zu mia łe sło wa,
by móc je jesz cze raz opo wie dzie ć3.

Dys ku syj ne Klu by Ksią żek to je den z naj -
waż niej szych – je że li weź mie się pod uwa -
gę licz bę osób w nie go za an ga żo wa nych –
pro gra mów pro mu ją cy czy tel nic two w na -
szym kra ju, ko or dy no wa ny przez In sty tut
Książ ki. Idea two rze nia klu bów, zrze sza ją -
cych lu dzi, któ rzy chcą dys ku to wać
o utwo rach li te rac kich po wsta ła w Wiel -
kiej Bry ta nii, a na grunt Pol ski zo sta ła
prze nie sio na w 2007 ro ku.

Co praw da wy tycz ne w za kre sie two rze -
nia klu bów skie ro wa ne są w pierw szym
rzę dzie pod ad re sem bi blio tek pu blicz nych,
ale i bi blio te ki szkol ne mo gą – dzię ki wspar -
ciu od po wied niej in sty tu cji (w Po zna niu jest
to moż li we we współ pra cy z Wo je wódz ką
Bi blio te ką Pu blicz ną i Cen trum Ani ma cji
Kul tu ry) − uczest nic two w ta kim ro dza ju
klu bu swo im uczniom i uczen ni com za pro -
po no wać. Ko or dy na to rzy szkol nych klu bów
czy tel ni czych nie bio rą jed nak że udzia łu
w szko le niach or ga ni zo wa nych przez In sty -
tut Książ ki, a je dy nie w tych spo tka niach
me to dycz nych, któ re pro po nu ją bi blio te ki
pu blicz ne. Otrzy mu ją na to miast, jak każ dy
in ny nie szkol ny klub, eg zem pla rze ksią żek,
któ re uwzględ ni li w swo ich pla nach czy tel -
ni czych. I ja ko by mi mo cho dem wspie ra jąc
ogól no pol ski pro gram czy tel nic twa, sta ją
się je go be ne fi cjen tem.

Trzy ma ją cy wła dzę
Klu bo wi cze dzier żą ster! To oni de cy du -

ją bo wiem o tym, ja kie książ ki bę dą czy -
tać! I o nich we spół roz ma wiać, sta ra jąc
się, by za sad ni czo nie ty le kon wer so wać
o sy tu acjach nar ra cyj nych, spo so bach

kre owa nia świa ta przed sta wio ne go, traf -
no ści ta kie go, a nie in ne go za koń cze nia
po wie ści, opi su głów ne go -/ej bo ha te ra/bo -
ha ter ki, a ra czej by mó wić o so bie po -
przez książ ki4. Isto tą spo tkań jest to, by
ra dość z czy ta nia, a nie tyl ko za ko rze nie -
nie w za gad nie niach hi sto rycz no li te rac -
kich, zwy cię ży ła. Spo tka nia od by wa ją się
we dług usta lo ne go ko lek tyw nie har mo -
no gra mu, w prze strze ni bi blio te ki, trwa -
ją ty le, ile chęć na wspól ną roz mo wę. 

By stwo rzyć prze strzeń przy ja zną roz mo -
wie, pro wo ku ją cą − pa ra dok sal nie − czy -
ta nie w na szym klu bie przy zna je my pra wo
do nie skoń cze nia książ ki, do jej nie prze czy -
ta nia, do opusz cza nia stron, do czy ta nia na
wy ryw ki, na głos, do nie za bie ra nia gło su,
do po now ne go czy ta nia. Chęć uczest nic twa
w spo tka niu w du żej bo wiem mie rze wy -
pły wa z bra ku przy mu su, z wol no ści, z ak -
cep ta cji róż no rod nych osob ni czych stra te -
gii czy tel ni czych.

Ko or dy na tor wspo ma ga je dy nie kwe stie
or ga ni za cyj ne, czy li prze pływ ksią żek po -
mię dzy uczest ni ka mi, wy peł nia nie pla -
nów lek tu ro wych i pi sa nie spra woz dań.
O in ne ko niecz ne atry bu ty ini cju ją ce swo -
bod ną po ga węd kę dba ją wszy scy.

War to pod kre ślić, iż w ra mach Dys ku syj -
nych Klu bów Książ ki − po przej ściu fa zy
prób nej – klu by szkol nych czy tel ni czych
ama to rów ma ją moż li wość zor ga ni zo wa -
nia wy da rze nia naj bar dziej oczy wi ste go
i ocze ki wa ne go w cza so prze strze ni szkol -
nej, a mia no wi cie spo tka nia au tor skie go
z wy bra nym au to rem lub au tor ką.

Ra fał Ko sik w szkol nej bi blio te ce? 
Nie wie rzę!

Wy da je się, że nic aż tak – obok ró wie śni -
czej za chę ty – nie za dzia ła in spi ru ją co na
czy tel ni czą mo ty wa cję uczniów, jak wła -
śnie bez po śred ni kon takt z pi sa rzem.
W prze strze ni na szej bi blio te ki or ga ni zo wa -
li śmy spo tka nia z po eta mi i po et ka mi (tzw.
Lek cje Po ezji) w ra mach Mię dzy na ro do we -
go Li sto pa da Po etyc kie go. Od kil ku już lat,
we współ pra cy z Bi blio te ką Ra czyń skich, or -
ga ni zu je my spo tka nia z au to ra mi mło dzie -
żo wych po wie ści, re por ta ży, po wie ści kry -
mi nal nych. Spra wi li śmy mię dzy in ny mi,
we spół z pro wa dzą cy mi spo tka nie uczen ni -
ca mi, że ma ło mów ny i ra czej lek ko zdy -
stan so wa ny twór ca „Fe li xa, Ne ta i Ni ki” za -
dzi wił sa me go sie bie wła sną ga da tli wo ścią.

Swo istym zwy cza jem or ga ni zo wa nych
w na szej bi blio te ce spo tkań jest prze ka za -
nie przy wi le ju ich mo de ro wa nia w rę ce
na szych książ ko wych mo li. To cie ka we
ską di nąd i nie ła twe do świad cze nie uczy
na by wa nia umie jęt no ści for mu ło wa nia
opi nii, po glą dów, syn te zy i ana li zy. Prze ła -
my wa nia wła snych ogra ni czeń, roz po zna -
wa nie swo ich moc nych i sła bych stron,

oswa ja ze stre su ją cą, dla więk szo ści z nas,
sy tu acją eks po zy cji pu blicz nej. 

Spe cy ficz nym ro dza jem spo tkań z dzie -
łem li te rac kim są Lek cje czy ta nia, or ga -
ni zo wa ne w ra mach ak cji spo łecz nej Ty go -
dni ka Po wszech ne go. Od pro wa dzą cych pi -
sa rzy, dzien ni ka rzy, re cen zen tów, blo ge rów
na si ucznio wie i uczen ni ce uczą się roz ma -
wia nia o li te ra tu rze, po ka zu jąc jak bar dzo
waż na jest dla nich nie oce nia ją ca prze -
strzeń, w któ rej mo gą swo bod nie wy ra zić
swo je sym pa tie i an ty pa tie czy tel ni cze. Te -
ma ty ka, jak i oso ba pro wa dzą ca spo tka nie
nie jest z gó ry na rzu co na i mo że zo stać za -
pro po no wa na przez na uczy cie li i uczniów,
na to miast ho no ra rium au to ra opła ca re -
dak cja Ty go dni ka.

W kon tek ście te ma tu po wyż sze go ar ty -
ku łu nie mo że za brak nąć wa run ku si ne
qua non upo wszech nia nia czy tel nic twa,
czy li okazania przykładu.

Świeć wła snym przy kła dem
Nie po win no być nic bar dziej oczy wi ste go

niż czy ta ją cy/-a książ ki bi blio te karz/-ka.
Dzie lą cy/-a się swo imi lek tu ro wy mi od kry -
cia mi, wie dzą cy/-a co w ryn ku wy daw ni -
czym pisz czy, ak tyw nie uczest ni czą cy/-
a w ży ciu li te rac kim. Tym bar dziej, że bi -
blio te ka rze sta no wią jed no ze źró deł
lek tu ro wych re ko men da cji, do ce nia nych
zwłasz cza przez uczniów z niż szy mi kom -
pe ten cja mi czy tel ni czy mi. Owe po ra dy czy -
tel ni cze, wska zów ki to co dzien ność w pra -
cy bi blio te ki. Na sza go to wość na dia log
stwa rza szan sę na po zna nie pre fe ren cji
i mo ty wa cji lek tu ro wych na szych czy tel ni -
ków i czy tel ni czek i po zwa la na kształ to wa -
nie ich kom pe ten cji czy tel ni czych. 

Bi blio te ka to bez dy sku syj nie prze strzeń
roz mo wy o li te ra tu rze, by ciu czy tel ni kiem,
wie lo to ro wym po szu ki wa niu ta kiej nar ra -
cji, któ ra za sko czy, za in try gu je, wzru szy
czy wzbu rzy. I mo że fak tycz nie cza sem na -
praw dę nie trze ba wie lu słów, by na ty le
fra pu ją co wpro wa dzić w fa bu łę czy tel ni -
ka, aby wy szedł z bi blio te ki z książ ką, bo
prze cież każ da książ ka, któ rej nie prze -
czy ta li śmy, coś nam obie cu je5.

1 Pennac, D., Jak powieść. 2007, s. 129. 
2 Zasacka Z., Czytelnictwo dzieci i młodzieży –
streszczenie z raportu końcowego z badania. 2014
[dostęp online, 19.02.2014]
http://eduentuzjasci.pl/publikacje-ee-
lista/raporty/203-raport-z-badania/czytelnictwo-dzieci-
i-mlodziezy/1120-czytelnictwo-dzieci-i-mlodziezy-
streszczenie-raportu-koncowego.html 

3 Gaschke S., Czarownice, hobbici i piraci : najlepsze
książki dla dzieci. 2004, s. 6.

4 Bayard P., Jak rozmawiać o książkach, których się nie
czytało? 2008.  s. 153. 

5 Carriere J.C., Eco U., Nie myśl, że książki znikną.
2010, s. 252. 

Jo lan ta Mo len da -Bie niec ka 
– na uczy ciel ka bi blio te kar ka w Ze spo le Szkół Ogól no -

kształ cą cych nr 4 w Po zna niu
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Inspiracje

U
czy my się w wie lu róż nych oko licz no ściach.
Za każ dym ra zem, gdy zmie nia my miej sce
po by tu czy prze no si my spoj rze nie z ob ra zu

w mu zeum na pej zaż za oknem, na sze my śle nie
o świe cie prze mie nia się, bo zdo by wa my no we do -
świad cze nie, ubo ga ca ją nas wra że nia, wie dza
i do zna nia. Wpły wa na nas nie tyl ko od le głość
geo gra ficz na czy cza so wa ra ma to czą cych się wo -
kół zda rzeń, istot ne jest to, co dzie je się w wy -
obraź ni, w ja ki spo sób i w któ rym kie run ku do ko -
nu je się na sza prze mia na – we wnętrz na po dróż,
któ ra uczy in ne go spoj rze nia i na no wo de fi niu je.
Uświa da mia my so bie, że je ste śmy ogni wem
w łań cu chu prze obra żeń i od na szej ak tyw no ści
za le ży, jak zro zu mie my swo je prze mi ja nie. Zwy -
kle pa trzy my na no wo, gdy po ja wia się nie ocze ki -
wa ne uczu cie, nie zna ny kra jo braz al bo rzecz, któ -
ra do da je nie do strze żo nych do tąd zna czeń.

Za czy nem po dró ży mo że być pra gnie nie zmia -
ny al bo ko niecz ność dzie jo wa, a więc nie tyl ko po -
dróż do bro wol na, ale też przy mu so wa, wy gna nie
z uko cha ne go mia sta. In spi ra cją na szych prze -
obra żeń by wa myśl prze czy ta na w książ ce, cy tat,
któ ry nas po pro wa dzi w nie zna ne prze strze nie,
od kry je nie do strze żo ną rze czy wi stość, da im puls
do okre śle nia sie bie w in nym kon tek ście – ta kim
in spi ru ją cym zda niem do na pi sa nia wier sza sta -
ła się nie gdyś dla mnie lek tu ra po dróż ne go ese ju
Mar ka Wit t bro ta, ese isty i fo to gra fi ka z Cen trum
Dia lo gu pa ry skie go do mu pal lo ty nów: „Je śli są ja -
sne no ce mi mo ciem nych dni...”. Mó wił w nim
o ra do ści po zna wa nia lu dzi i no wych miejsc, ale
też o nie speł nie niu, o trud no ściach we wza jem -
nym zro zu mie niu cu dzych zwy cza jów i pra gnień. 

Ta myśl da ła po czą tek mo jej re flek sji o tym, że
trze ba ufać we wnętrz nej ener gii, mieć na dzie ję
i nie pod da wać się w wę dro wa niu po wie dzę
o so bie i lu dziach z in nych kul tur, że za wsze li -
czy się przede wszyst kim in dy wi du al ne spoj rze -
nie, wraż li wość i cie ka wość świa ta. Nie ocze ki wa -
nie au tor ese ju od po wie dział na mój wiersz i za -
pro sił mnie do zwie dze nia Bre my, gdzie miesz ka
je go ro dzi na. Po dzie lił się swo ją wie dzą, stał się
prze wod ni kiem, od kry wa jąc ulu bio ne za uł ki sta -
re go mia sta, co z ko lei za owo co wa ło mo im ese -
jem „Pierw sze spoj rze nie na Bre mę”, ogło szo nym
w kwar tal ni ku po lo nij nym „Re co gi to” nr 19 z 2003
ro ku (www. re co gi to. po lo gne. net), a w na stęp -
nych la tach ko lej ny mi po dró ża mi: Dzię ki uważ -
ne mu spoj rze niu w głąb ludz kiej na tu ry mo że -
my dziś po dzi wiać ob ra zy Pau li Mo der sohn -Bec -
ker i pa trzeć na su ro we pej za że oko lic

Worp swe de, przy wo łu jąc świa tło i cień sprzed
stu lat. Mo że my chwa lić bre meń ski Schno or –
śre dnio wiecz ną uli cę han dla rzy, któ rej uro ku
nie znie kształ ci ły stu le cia, a któ ra w ta kim
kształ cie po wsta ła dzię ki czy je muś uważ ne mu
spoj rze niu. Jej wy gląd przy cią ga ty sią ce zwie -
dza ją cych, bo nie ła two zna leźć miej sce tak nie -
ro ze rwal nie zwią za ne z kli ma tem cza su i prze -

zna cze nia, nie po dob ne do te go, co dziś po wsta -
je, za cho wu ją ce ka me ral ność spo tka nia
i obec no ści, a jed no cze śnie da ją ce po czu cie za -
trzy ma nej tu hi sto rii. Je śli je ste śmy otwar ci na
to, co po za na mi, a po zna wa nie świa ta trak tu je -
my ja ko przy go dę i szan sę roz wo ju, je śli swo im
spo strze że niom po tra fi my nadać cie ka wą for mę,
mo że wte dy na sza po dróż nie skoń czy się ju tro,
bę dzie wciąż ist nieć, dłu żej od nas trwać.

Je śli są ja sne no ce
roz wi ja jąc zda nie z po dróż ne go ese ju
Mar ka Wit t bro ta – przy ja cie la ma la rzy i po etów

Je śli są ja sne no ce, mi mo ciem nych dni 
i po bu rzy nie bo na sy co ne błę ki tem, świa tłem
ła god nie wni ka w na sze oczy – 
brą zo wie jąc w nich, tę że jąc w ob raz, w pa mięć,
a cie pły wiatr osu sza wil got ne cie nie,
któ re zbłą dzi ły, przy tu łek znaj du jąc w nas;

je śli otwie ra się jesz cze jed no spoj rze nie
w dal, w prze strzeń bez zna ku,
cho ciaż żal po stra cie, smu tek –

mo że wte dy na sza po dróż nie skoń czy się ju tro,
bę dzie wciąż ist nieć, dłu żej od nas trwać.

Pa ryż, rue Sur co uf, 1997 r.

Chwi la we wrze śniu
na uro dzi ny M., das Café 
„mit dem schönsten Am bien te”

Bre ma ma ró że!
I kol ce: prze kwi tły ro do den dro ny,
ga sną li ście, wzbie ra żal; zie lo ny staw
pa trzy nam w oczy nie przy tom nie.

Zlęk nio na osa szu ka wyj ścia 
z kasz ta no wych lo ków kel ner ki
w pu stej ka wiar ni
z naj pięk niej szym wi do kiem
na park.

Piór ko pta ka zgu bio ne w lo cie
opa da z wol na na mo kre wrzo sy.
Su che źdźbło łą czy się tym
co nie prze trwa ło
z tym co na dal ist nie je.

Fa la zda rzeń 
mie rzo na przy pły wem 
Pół noc ne go Mo rza 
za gar nia i po chła nia
chwy ta za gar dło 
uno si 
i oca la.

Nie wiem: szczę ście 
to po dróż – czy nie szczę ście 
– je że li na dzie ję utrwa la.

Bre ma, 2002 r.

Te re sa Tom sia jest au tor ką ksią żek po etyc kich 
(m. in. „Wiecz na rze ka” – Der ewi ge Fluss, 

„Ska żo na biel”, „Gdy by to by ło pro ste”), 
pro zy do ku men ta li zo wa nej „Dom utra co ny, 

dom oca lo ny” oraz szki ców o lu dziach sztu ki 
„Rze czy wi ste i wy obra żo ne”. Re ali zu je pro jek ty 

li te rac ko -edu ka cyj ne. Współ pra cu je 
z dwu mie sięcz ni kiem li te rac kim „To pos” i pa ry skim 

por ta lem po lo nij nym „Re co gi to”. Ma do świad cze nie
w pra cy z twór czą mło dzie żą ja ko po lo nist ka i au tor ka

sce na riu szy. Nie któ re wąt ki jej twór czo ści pre zen tu je 
opra co wa nie „Wiel ko pol ski al fa bet pi sa rek”. Na le ży do

Sto wa rzy sze nia Pi sa rzy Pol skich. Miesz ka w Po zna niu.
www.te re sa tom sia.pl

Może nasza podróż 
nie skończy się jutro...

Zapowiedź spotkania autorskiego z Teresą Tomsią na XIX Targach
Edukacyjnych: „Edukacja to podróż” (MTP, 21 marca br., pawilon 7, sala B,
godz. 12:15 - 13:30, TE17) 

Wydawnictwo Biblioteka Telgte, Poznań 2013
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Inspiracje

C
o raz czę ściej otrzy mu je my in for ma cje od
na uczy cie li, że mło dzież nie jest za in te re -
so wa na ak tyw nym uczest nic twem w kul -

tu rze − ani nie cho dzi do te atru, ani nie się ga
po li te ra tu rę. W na szym od czu ciu war to włą -
czyć się w pra cę nad zmia ną ta kiej po sta wy. Na -
le ży pa mię tać, że za in te re so wa nie kul tu rą nie
jest da ne „z gó ry”, nie dzie dzi czy my go bio lo -
gicz nie w pro ce sie ewo lu cji. Jed nak wie le ludz -
kich na wy ków, w tym ak tyw ne uczest nic two
w kul tu rze, jest wy uczo nych i kształ to wa nych
od naj młod szych lat. Czy war to po świę cać czas
na po dej mo wa nie tru du za trzy my wa nia się
nad dzie ła mi sztu ki, czy też włą cza nia ich do
co dzien ne go ryt mu ży cia? Tak, bo bez wąt pie -
nia war to ści es te tycz ne bu du ją ja kość ży cia, co
pod kre śla wie lu uczo nych.

Pro fe sor Mi le na Dra gi će vić -Šešić, sze fo wa Ka -
te dry UNE SCO do Ba dań nad Mię dzy kul tu ro wo -
ścią, za uwa ża, że za in te re so wa nie ucznia, je go
sto su nek do świa ta i sztu ki za le żą w du żej mie -
rze od sty lu ży cia ro dzi ny, w któ rej się wy cho -
wał. Dziec ko wy kształ ca na wy ki, któ re sta ją się
je go „ka pi ta łem kul tu ro wym”. Wszyst ko to, co
ota cza mło de go czło wie ka, wpły wa na je go roz -
wój oraz ro zu mie nie świa ta. Je śli ro dzi ce po sia -
da ją przy zwy cza je nia zwią za ne z cho dze niem
na kon cer ty, do te atru czy na wy sta wy, wpły wa
to bez po śred nio na dziec ko. W sy tu acji, gdy spo -
łecz ny ka pi tał kul tu ro wy jest ni ski, szcze gól ne go
zna cze nia w pro ce sie for mo wa nia po trzeb es te -
tycz nych mło dych osób na bie ra dzia ła nie szko ły
i in sty tu cji kul tu ry.

Otwie ra my te atr w po nie dzia łek
Od po wie dzią na spo łecz ną po trze bę kształ to -

wa nia wraż li wo ści es te tycz nej mło de go od bio ry
kul tu ry był nasz po mysł pro jek tu „Otwie ra my te -
atr w po nie dzia łek”, któ ry zwy cię żył w kon kur -
sie ogło szo nym przez Cen trum Prak tyk Edu ka -
cyj nych, dzia ła ją cym przy CK Za mek w Po zna -
niu. Je go ce lem by ło m. in. zdia gno zo wa nie
przy czyn ni skie go udzia łu gim na zja li stów w ży -
ciu kul tu ral nym. Cen tral nym wy da rze niem pro -
jek tu by ła de ba ta w sie dzi bie Fun da cji Mal ta
(w li sto pa dzie 2014 r.), któ ra sku pi ła lu dzi róż -
nych śro do wisk, na uczy cie li, me to dy ków, lu dzi
kul tu ry, ro dzi ców, so cjo lo ga oraz gim na zja li stów
− i to przede wszyst kim im od da no głos. 

Z dys ku sji ja sno wy ni ka ło, że te atry przez wie -
le lat za nie dby wa ły tę gru pę od bior ców. Gim na -
zja li ści, czy li już nie dzie ci, a jesz cze nie do ro śli nie
ma ją swo je go miej sca ani w Te atrze Ani ma cji, ani
w Cen trum Sztu ki Dziec ka w Po zna niu, a tym bar -
dziej w te atrach re per tu aro wych. Pro po nu je się
uczniom spek ta kle nie do sto so wa ne do ich wie ku

− al bo zbyt in fan tyl ne, al bo za trud ne i nie zro zu -
mia łe. W efek cie mło dzi lu dzie wy cho dzą z te atru
znie chę ce ni i nie ma ją ocho ty tam wra cać.

Roz ma wiać i słu chać
Za naj waż niej szą po trze bę mło dzi lu dzie uwa -

ża ją moż li wość wy po wia da nia się i by cie wy słu -
cha nym. Ucznio wie kil ka krot nie pod kre śla li, że
do ro śli nie włą cza ją ich w pro ces de cy do wa nia
o wy bo rze spek ta klu, któ ry ma ją oglą dać. Co wię -
cej, je śli już wy cho dzą z kla są, to jest to wyj ście
dla wyj ścia, li czy się to, że nie ma lek cji. Mo ty wa -
cją jest też obej rze nie lek tu ry szkol nej na sce nie,
czę sto chał tu ry ja kie goś ob woź ne go te atru.
W opi nii uczniów na uczy ciel ani przed spek ta -

klem, ani po je go obej rze niu nie roz ma wia z ni mi
o ich ocze ki wa niach czy wra że niach. Szcze gól nie
bra ku je im roz mów, któ re przy bli ża ły by im zwią -
zek sztu ki z ich ży ciem. Klu czem do tar cia do tej
gru py od bior ców jest więc re per tu ar − cie ka wy
(choć to trud ne do zde fi nio wa nia na wet przez
nich sa mych), róż no rod ny i do sto so wa ny do ich
wie ku, czy li ta ki, któ ry do ty ka ich ży cia i skła nia
do waż nych roz mów. War to tak że pod kre ślić, że
po mi mo kon ku ren cji ze stro ny współ cze snych
me diów, bo gac twa pro po zy cji w ki nach, oka zu je
się, że nic i tak nie za stą pi „ma gii te atru”.

Lu dzie te atru do brze ro zu mie ją pro blem utra -
ty mło de go wi dza, któ ry raz zra żo ny do sztu ki,
mo że być trud ny do od zy ska nia Pew nie dla te go
te go rocz ne pre mie ry CSD w Po zna niu („Stop klat -
ka” Ma li ny Prze ślu gi czy „Szczu rzy syn” Ro ber ta
Ja ro sza) są wyj ściem na prze ciw po trze bom gim -
na zja li stów.

A po zo sta li uczest ni cy? W opo wie ściach do ro -
słych prze wi jał się sta ły mo tyw, że oto ich pa sje te -
atral ne zo sta ły ukształ to wa ne w dzie ciń stwie.
Moc nym im pul sem sta ły się dzia ła nia oko ło te -
atral ne w przed szko lu czy szko le, za ba wa w te -
atr, udział w szkol nych przed sta wie niach, wyj -
ścia z ró wie śni ka mi na wspa nia łe spek ta kle, póź -

niej po nie dział ko wy te atr te le wi zji, ale przede
wszyst kim kon takt z pe da go giem, któ ry swo ją
pa sją i cha ry zmą za chę cił ich do czę stych kon tak -
tów z te atrem tak, że te atr stał czę ścią ich ży cia.

Dzia łal ność edu ka cyj no -kul tu ro wa
De ba ta to jed no z wie lu wy da rzeń pro jek tu

„Otwie ra my te atr w po nie dzia łek”. To wa rzy szy ły
mu tak że spo tka nia warsz ta to we w ra mach se mi -
na rium,, Po roz ma wiaj o te atrze” z na uczy cie la mi,
któ rzy mie li moż li wość obej rze nia i po dy sku to wa -
nia o róż nych przed sta wie niach: „Czy umiesz
gwiz dać, Jo an no?” w CSD w Po zna niu, „Ob wód
gło wy” w Te atrze No wym i „Czter dzie ści” – przed -

sta wie nie Pol skie go Te atru Tań ca, warsz ta ty dla
mło dzie ży, roz wi ja ją ce kre atyw ne pi sa ne oraz ak -
tor skie umie jęt no ści. Dzię ki po zy ska nym fun du -
szom na uczy cie le oraz ucznio wie przez dwa mie -
sią ce (li sto pad -gru dzień 2014) mie li za pew nio ne
bez płat ne wej ściów ki na wszyst kie wy da rze nia.
Au to rzy „Ra por tu au to ewa lu acyj ne go – dzia ła nia
Cen trum Prak tyk Edu ka cyj nych w 2014 ro ku” do
naj waż niej szych za let pro jek tu za li czy li współ pra -
cę part ne rów, wspar cie me to dy ków, a tak że rze -
czy wi stą ak tyw ność wszyst kich uczest ni ków.

O efek tach te go i jesz cze dwóch in nych zwy -
cię skich pro jek tów moż na prze czy tać w szcze gó -
ło wym „Ra por cie” umiesz czo nym na stro nie
Cen trum Prak tyk Edu ka cyj nych. Śle dząc na bie -
żą co ich stro nę, moż na tak że zna leźć wie le cie ka -
wych wy da rzeń, któ re łą czą dzia łal ność edu ka -
cyj no -kul tu ro wą.  

dr Jo an na Ma ria Chrza now ska – fi lo zof ka, edu ka tor ka,
na uczy ciel ka ety ki w Ze spo le Szkół Ogól no kształ cą cych 

nr 2 w Po zna niu

Ali na Pła ziak -Ja ni szew ska – na uczy ciel kon sul tant 
ds. na ucza nia ję zy ka pol skie go i ety ki, ODN w Po zna niu 

Au tor ki i ko or dy na tor ki pro jek tu 
„Otwie ra my te atr w po nie dzia łek”

Kultury trzeba uczyć
Magia teatru najsilniej oddziałuje na młodego odbiorcę sztuki, tylko jak go
pozyskać, a później nie stracić?

Debata na temat pozyskiwania młodego widza teatru w ramach projektu „Otwieramy teatr w poniedziałek”
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Wychowanie

U
czeń, któ ry ma pro ble my z kom pe ten -
cja mi spo łecz ny mi (psy che du ka cyj ny -
mi), z punk tu wi dze nia na uczy cie la

mo że być po strze ga ny ja ko le ni wy, kłó tli wy,
nie po słusz ny. Nie po zo sta je to bez zna cze nia
nie tyl ko dla ocen szkol nych, ale i dla fak tycz -
nych po stę pów w na uce i roz wo ju ucznia, po -
nie waż w nie unik nio ny spo sób dzia ła ją dwa
efek ty psy cho lo gicz ne: sa mo speł nia ją ce się
pro roc two i sze rzej – „efekt Pig ma lio na” oraz
„efekt ha lo”.

Sa mo speł nia ją ce się pro roc two to usta le nia
Ro sen tha la i Ja cob son w szko łach pod sta wo -
wych – te kla sycz ne ba da nia w pierw szej fa -
zie obej mo wa ły prze ka za nie na uczy cie lom in -
for ma cji na te mat uzdol nień ich uczniów, klu -
czo we by ło jed nak lo so we przy pi sa nie do
gru py „ta len tów” i po zo sta łych. Za tem ucznio -
wie, któ rych na uczy cie le po strze ga li od tej
chwi li ja ko lep szych od po zo sta łych, w isto cie
nie by li bar dziej by strzy niż ich ró wie śni cy. Ba -
da cze nie in ge ro wa li w prze bieg za jęć, a z koń -
cem ro ku szkol ne go do ko na li po now ne go po -
mia ru po zio mu in te li gen cji uczniów. I oka za ło
się wów czas, że „ta len ty” fak tycz nie roz kwi tły
–na uczy cie le sta wia li im wyż sze wy ma ga nia
i trak to wa li w nie co „cie plej szy” spo sób.
Ucznio wie od po wia da li na te wyż sze ocze ki -
wa nia i w efek cie – roz wi ja li się le piej niż ich
ko le dzy.1 To wie lo krot nie po twier dzo ne od dzia -
ły wa nie okre śla się tak że ja ko „efekt Pig ma lio -
na”, a je go si ła zwią za na jest z dą że niem dziec -
ka do utrzy ma nia spój no ści wła sne go ob ra zu –
bu do wa ne go na pod sta wie prze ka zu pły ną ce -
go od waż nych dla ucznia osób: ro dzi ców, ró -
wie śni ków i na uczy cie li.2 Waż na jest za tem
spój ność prze ka zów i ocen, np. po zy tyw ne opi -
nie ro dzi ców o kom pe ten cjach ucznia i ne ga -
tyw ne na uczy cie li two rzą sil ny dy so nans. 

W przy pad ku kom pe ten cji spo łecz nych waż -
ne jest rów nież prze no sze nie oce ny z jed nych
cech na in ne, zwią za ne z „efek tem ha lo”.3 Czę -
sto przy ta cza ny jest ja ko przy kład wpływ
atrak cyj no ści fi zycz nej na oce nę cha rak te ru
czy za cho wań. Oso bom atrak cyj nym fi zycz nie
przy pi su je się po zy tyw ne ce chy zu peł nie nie -
zwią za ne z wy glą dem, jak pra co wi tość, uta -
len to wa nie, uczci wość czy in te li gen cję4. Mi mo
że me cha nizm „ład ne = do bre” wy da je się do -
syć zna ny, to wca le nie prze szka dza te mu, że

wciąż mu ule ga my. „Efekt ha lo” do ty czy wszel -
kie go ze sta wie nia po rów ny wa nych cech – je śli
za tem uczeń jest źle oce nia ny pod wzglę dem
za cho wa nia, to rzu tu je to na oce ny, ja kie uzy -
sku je z przed mio tów i od wrot nie. 

Jed nak do pie ro po łą cze nie od dzia ły wa nia
obu efek tów ujaw nia nie po ko ją ce w świe tle
suk ce sów szkol nych kon se kwen cje. Oka zu je
się bo wiem, że przy pi sa nie i uogól nie nie cech
zwią za ne z „efek tem ha lo” prze no si się na re -
al ne kon se kwen cje w za kre sie efek tów na -
ucza nia. Uczeń, któ ry da je się od pierw sze go
spo tka nia z na uczy cie lem po znać ja ko trud -
ny, nie po słusz ny czy agre syw ny, nie tyl ko
uzy sku je gor sze oce ny z przed mio tu, któ ry
pro wa dzi da ny na uczy ciel, ale też fak tycz nie
mniej roz wi ja swo ją wie dzę i umie jęt no ści niż
ko le dzy, po nie waż na uczy ciel nie sta wia mu
wy so kich wy ma gań i nie ocze ku je od nie go
do brych efek tów.

Oka zu je się za tem, że po ziom kom pe ten cji
mięk kich i przed mio to wych (twar dych) są ze
so bą po wią za ne w tym sen sie, że nie do bo ry
tych pierw szych mo gą prze kła dać się na gor -
sze wy ni ki w opa no wy wa niu tych dru gich.
Oczy wi ście istot ne są tu dwa ka na ły – wska za -
ne me cha ni zmy oce nia nia i w od nie sie niu do
nie któ rych kom pe ten cji mięk kich – ich cha rak -
ter, któ ry opi sać moż na ja ko two rze nie wa run -
ków dla ucze nia się (np. mo ty wa cja czy pla no -
wa nie wła snej ak tyw no ści). 

Na uczy cie le do strze ga ją wa gę tych kom pe -
ten cji i po trze bę ich roz wi ja nia. Po ni żej przed -
sta wio no ich opi nie, ze bra ne w ba da niu,5 łą -
cząc je w gru py kom pe ten cji od no szą cych się
do: (1) re la cji in ter per so nal nych; (2) pro ce su
ucze nia się i (3) norm i włą cze nia w spo łe czeń -
stwo. Oczy wi ście po dział ten tyl ko czę ścio wo
jest roz łącz ny – nie któ re kom pe ten cje ma ją na
ty le ogól ny cha rak ter, że nie da ją się ogra ni -
czyć do jed nej z wy mie nio nych ka te go rii. Ja kie
za tem kom pe ten cje psy cho edu ka cyj ne są po -
trzeb ne uczniom w oce nie ich na uczy cie li? 

Kom pe ten cje istot ne dla re la cji in ter per so -
nal nych to przede wszyst kim kwe stia ko mu -
ni ka tyw no ści, współ dzia ła nia z in ny mi,
w tym ogra ni cza nia za cho wań agre syw nych,
ra dze nia so bie ze stre sem czy ogól niej – z na -
pię ciem. Spla ta ją się one w ogól niej szy kom -
pleks kom pe ten cji spo łecz nych, któ re trud no

roz dzie lić. Ba da ni na uczy cie le wska zy wa li za -
ję cia, na któ rych dzie ci po zna ły by róż ne tech -
ni ki ko mu ni ka cyj ne, spo so by ra dze nia so bie ze
stre sem, ale tak że jak na wią zy wać re la cje z in -
ny mi ludź mi. Oka zu je się, że ist nie je uni wer -
sal ny spo sób, by roz wi jać te kom pe ten cje – jest
to pra ca w gru pach.

Ze spół kom pe ten cji istot nych dla pro ce sów
ucze nia się obej mu je z jed nej stro ny umie jęt -
ność utrzy my wa nia wy so kie go po zio mu mo -
ty wa cji we wnętrz nej, sa mo or ga ni za cji czy też
pla no wa nia wła snej ak tyw no ści i sa mo oce ny
umoż li wia ją cej po dej mo wa nie efek tyw nych
dzia łań wła ści wie ukie run ko wa nych. Jed na
z na uczy cie lek okre śli ła kom pe ten cje sa mo dia -
gno zo wa nia przy czyn nie po wo dzeń tak: Cho -
dzi o to, że by ucznio wie umie li oce nić sa mi
sie bie, za na li zo wać, dla cze go w pew nym ob -
sza rze na uki coś nie wy cho dzi i po tra fi li okre -
ślić, dla cze go tak się dzie je. Istot na oka zu je się
tak że umie jęt ność ucze nia się.

W za kre sie naj bar dziej ogól nych kom pe ten -
cji umoż li wia ją cych uczniom spraw ne funk -
cjo no wa nie nie tyl ko w szko le, ale i w świe cie
ze wnętrz nym, do pa so wa nie do ży cia spo łecz -
ne go i je go wy ma gań, wy mie nić moż na kom -
pe ten cje kul tu ro we i ak sjo lo gicz ne, przede
wszyst kim – wdro że nie do war to ści (na uczy -
cie le ob ser wu ją za cho wa nia pa to lo gicz ne ta -
kie, jak od sprze da wa nia ćwi czeń, po wie la nie,
ko pio wa nie zdań), bu do wa nie pew no ści sie bie
po przez za ję cia wzmac nia ją ce wia rę uczniów
we wła sne moż li wo ści. 

Na pod sta wie ana li zy wy wia dów z na uczy -
cie la mi i dy rek to ra mi szkół sfor mu ło wa no li -
stę dzie się ciu kom pe ten cji psy cho edu ka cyj -
nych, któ re są dia gno zo wa ne i roz wi ja ne w ra -
mach pro jek tu. Są to kom pe ten cje:

1) ko mu ni ka cyj ne
2) mo ty wa cyj ne
3) współ dzia ła nia
4) in no wa cyj ne i twór cze go my śle nia
5) kul tu ro we i ak sjo lo gicz ne
6) po znaw cze
7) ada pta cyj ne
8) pew no ści sie bie
9) spraw ne go za rzą dza nie so bą
10) bu do wa nia ka pi ta łu spo łecz ne go.
Pro po no wa ny pro gram wy cho waw czy to

ze staw za jęć tak opra co wa nych, by w ich to -
ku ucznio wie mo gli stop nio wo roz wi jać po -
wyż sze kom pe ten cje, za czy na jąc od ra dze nie
so bie z emo cja mi, po przez umie jęt no ści ko -
mu ni ka cji in ter per so nal nej, współ pra cy
w gru pie, or ga ni za cji i pla no wa nia oraz

Rozwijanie kompetencji
społecznych uczniów 

Nauczyciele coraz częściej rozumieją potrzebę kształcenia umiejętności
komunikacyjnych, współpracy w grupie, radzenia sobie ze stresem,
rozwijania wewnętrznych motywacji, które pozwolą uczniom sprawnie
funkcjonować w grupie rówieśniczej, a później w społeczeństwie.
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wspól ne go re ali zo wa nia pro jek tów gru po -
wych. War to do dać, że eks per ci (m. in. psy -
cho lo dzy, pe da go dzy) stwier dzi li, że dla efek -
tyw no ści i ja ko ści ucze nia istot ny jest roz wój
kom pe ten cji mięk kich, za rów no u uczniów,
jak i u na uczy cie li. Po nad to do da li, że pod nie -
sie nie po czu cia wła snej war to ści, lep sza ko -
mu ni ka cja mię dzy ucznia mi, kształ to wa nie
in te li gen cji emo cjo nal nej przy słu ży się roz -
wo jo wi sa mo świa do mo ści ucznia, a w kon -
se kwen cji oka że się dro gą do suk ce sów edu -
ka cyj nych.
1Elliot Aronson, Timothy D. Wilson, Robin M. Akert,
Psychologia społeczna – serce i umysł, Poznań 1997,
s.143-144. 

2 Sławomir Trusz, Rozwój poznawczo-społeczny dziecka
w świetle oczekiwań interpersonalnych rodziców 
i nauczycieli, „Psychologia Rozwojowa”, tom 16, 
nr 2/2011, s.27. 

3 Wojciech Poznaniak, Błędy w diagnozowaniu 
sądowo-psychiatrycznym i psychologicznym widziane 
z perspektywy procesów spostrzegania społecznego,
„Postępy Psychiatrii i Neurologii”, nr 9, suplement
4(12)/2000, s.89.

4Por.: Tadeusz Tyszka, Pułapki oceniania, „Decyzje” nr
13/2010; Maria Antoniewska, Atrakcyjność fizyczna
jako wartość w świadomości studentów, „Studia
Sociologica” nr 17/2007. 

5 Badania przeprowadzono w ramach projektu
„Innowacyjny program rozwijający psychoedukacyjne
kompetencje interpersonalne u uczniów klas IV-VI 
z terenów wiejskich, miejsko-wiejskich i miast do 
25 tys. mieszkańców województwa wielkopolskiego”,
realizowanego przez Wyższą Szkołę Nauk
Humanistycznych i Dziennikarstwa w Poznaniu. 

dr Anita Basińska − socjolog, Szkoła Wyższa
Psychologii Społecznej w Warszawie, 

Wydział Zamiejscowy w Poznaniu, koordynator
merytoryczny projektu „Innowacyjny program

rozwijający psychoedukacyjne kompetencje
interpersonalne u uczniów klas IV-VI…”

dr Agnieszka Jeran − socjolog, 
Uniwersytet im. A. Mickiewicza w Poznaniu.

Bi blio gra fia:

Antoniewska M., Atrakcyjność fizyczna jako wartość w
świadomości studentów, „Studia Sociologica” 17/2007.

Aronson E., Wilson T. D., Akert R. M., Psychologia
społeczna – serce i umysł, Poznań 1997.

Tyszka T., Pułapki oceniania, „Decyzje” 13/2010.

C
zym jest książ ka? Naj in tym niej szym z me -
diów. Spo so bem na re laks. Od skocz nią od
co dzien no ści. Źró dłem in spi ra cji w po dej -

mo wa niu no wych ak tyw no ści w ży cia. Ta li sta,
oczy wi ście, po zo sta je otwar ta.

Na si dziad ko wie, kie dy wspo mi na ją cza sy,
w któ rych uczęsz cza li do szkół, opo wia da ją, ja ką
czcią ota cza no książ ki. Dba no o to, by ro gi nie by -
ły za gię te, kart ki za la ne czy tłu ste, stro ny po gry -
zmo lo ne. Nie za leż nie od te go, czy książ ka na le ża -
ła do nich, czy by ła po ży czo na od ko le gi, je śli po -
ja wił się ja kiś uszczer bek, na tych miast sta ra no
się go na pra wić. Pod kle ja no okład kę, by by ła
sztyw niej sza, pra so wa no stro ny, su szo no za la ne
kart ki. Wszyst ko po to, by książ ka jak naj dłu żej
mo gła nam słu żyć.

O tych do brych przy kła dach za cho wań mó wi
się tak że i te raz w edu ka cji. Od przed szko la dzie -
ci uczą się, że książ ki są waż ne i na le ży o nie dbać.
W in ter ne cie moż na zna leźć wier szy ki dla naj -
młod szych po ucza ją ce, jak ob cho dzić się z książ -
ką. Jed nym z nich jest utwór Elż bie ty Sa fa rzyń -
skiej, w któ re go frag men cie czy ta my, że czy tel nik
bez wzglę du na swój wiek zo sta nie za bra ny przez
książ ki w świat po dró ży oraz po zna to, co jest nie -
zna ne i ta jem ni cze. Mo gą być one źró dłem wie -
dzy, ra do ści i ma gii, dla te go też trze ba o nie dbać,
sza no wać, do ce niać. Nie wol no ich nisz czy ć1.

Do sza no wa nia ksią żek na ma wia ją rów nież
au to rzy dar mo we go pod ręcz nik dla klas pierw -
szych oraz dru gich dys try bu owa ne go przez 

Mi ni ster stwo Edu ka cji Na ro do wej. Już na pierw -
szej stro nie czy ta my: Ten pod ręcz nik po wstał
dzię ki pra cy wie lu osób. Dbaj cie o nie go i nie ry -
suj cie w nim. W przy szłym ro ku szkol nym 

bę dzie prze wod ni kiem dla wa szych młod szych 
ko le ża nek i ko le gów.

To, cze go na uczy cie le i opie ku no wie sta ra li się
na uczyć dzie ci, kie dy te cho dzi ły do przed szko la
czy niż szych klas szko ły pod sta wo wej, mo że 

zo stać w młod szym okre sie do ra sta nia znisz czo -
ne. Na pol skim ryn ku je sie nią ubie głe go ro ku, po -
ja wi ła się bo wiem książ ka, któ ra sta ła się be st -
sel le rem. Cho dzi o po zy cję Ke ri Smith „Zniszcz ten
dzien nik”. Książ ka li czy 224 stro ny, kosz tu je ok.
25 zło tych. Czy tel nik nie znaj dzie w niej jed nak
zbyt wie le tek stu. Więk szość sta no wią pu ste kart -
ki, któ re mo że za peł nić od bior ca. Je dy ne za pi ski to
in for ma cje – za da nia co trze ba zro bić na da nej

stro nie lub z da ną stro ną. Książ kę otwie ra pięć
wska zó wek: 1) Za bie raj ten dzien nik wszę dzie
ze so bą, 2) Po stę puj zgod nie z po le ce nia mi na

„Szanuj książki!” 
− już nieaktualne

Ciekawym zjawiskiem jest duże zainteresowanie książką „Zniszcz ten
dziennik” kanadyjskiej autorki, Keri Smith. Młodzież ze starszych klas szkół
podstawowych wzięła najwyraźniej tytułowe polecenie dosłownie, 
a efektami swojej pracy dzieli się, publikując relacje z niszczenia dziennika
w Sieci.

Jedna ze stron książki „Zniszcz ten dziennik”
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Od po wied nie wzor ce po stę po wa nia na by wa -
my od naj młod szych lat, a prze czy ta nie czy po -
sia da nie „sza lo ne go” dzien ni ka (czy słusz nie na -
zy wa ne go książ ką?), nie wpły nie na nasz sto -
su nek do książ ki. Być mo że spro wo ku je i za chę ci
mło dzież do od wie dze nia bi blio te ki i prze czy ta -
nia ko lej nej? W swo jej pra cy mam kon takt z do -
ro słym czy tel ni kiem i zu peł nie in nym ty pem li -
te ra tu ry. Mu szę przy znać, że w na szej spe cja li -
za cji też zda rza ją się kon tro wer syj ne książ ki.
Mam na my śli książ kę „Wszyst ko co męż czyź ni
wie dzą o ko bie tach”, któ ra mia ła być psy cho lo -
gicz nym por tre tem ko bie ty, a oka za ła się zbio -
rem pu stych, nie za dru ko wa nych stron. 

A ha sło „Sza nuj książ ki” uwa żam za wciąż
ak tu al ne, po mi mo iż zmie nił się spo sób „użyt -
ko wa nia” i pra co wa nia z książ ką. W do bie pu -
bli ka cji elek tro nicz nych wy god ne jest wir tu al -
ne two rze nie za kła dek, za gi na nie ro gów, ro bie -

nie no ta tek, kre śle nie, za zna cza nie, czy li
wszyst ko to, cze go nam „nie wol no” czy nić
z książ ką w for mie tra dy cyj nej. Ow szem, ist nie -
je ry zy ko prze nie sie nia tych przy zwy cza jeń na
dru ko wa ną li te ra tu rę, ale nie są dzę, aby to by -
ło zja wi skiem po wszech nym.

Czym jest „Zniszcz ten dzien nik”? Zbio rem
my śli, ko lo ro wan ką, wy dzie ran ką, a mo że grą?
Pra cu ję w szko le pod sta wo wej, je stem wy cho -
waw czy nią kla sy pierw szej. Co dzien nie ob ser -
wu ję wy mia nę efek tów pra cy w dzien ni ku, któ -
rą dzie lą się dzie ci pod czas prze rwy. Za in try go -
wa na ich re ak cja mi, po sta no wi łam ku pić tę
pu bli ka cję. Czy ją po le cam? Uwa żam, że ma ona
dwa ob li cza. Przy pusz czam, że ten eks pe ry ment
po wstał w ra mach psy cho te ra pii − ja ko for ma
de struk cyj ne go wy ży cia się na ja kiejś rze czy

w po łą cze niu z prze my śle nia mi nad so bą. Trud -
no też au tor ce od mó wić po my sło wo ści − dzien -
nik za wie ra wie le in try gu ją cych spo so bów dzia -
łań ma nu al nych i pla stycz nych. Mam jed nak
wąt pli wo ści, czy mo że uru cho mić kre atyw ność
od bior cy. Au tor ka for mu łu je po le ce nia i in struk -
cje, co wy da je mi się ogra ni cze niem swo bo dy
twór czej. Przy pusz czam, że więk szy po ży tek bę -
dzie z te go, je śli ucznio wie za fa scy no wa ni pla -
stycz ny mi in spi ra cja mi sa mi ku pią kil ka du -
żych ze szy tów i we dług wła snej in wen cji „wy -
sza le ją się ar ty stycz nie”. To mo że być na praw dę
sty mu lu ją ce.

Funk cja książ ki jest zu peł nie in na i te go się
trzy maj my. 

Dzien nik Ka ren Smith nie jest książ ką. To ro -
dzaj „za pi śni ka”, któ re go użyt kow ni cy ma ją zo -
sta wić wła sne śla dy i po my sły, prze kra cza jąc
gra ni ce i tra dy cyj ne wła ści wo ści pa pie ru do pi -
sa nia. W pew nym stop niu przy po mi na ksią -
żecz ki, któ re ku pu je się bo ba som do ką pa nia.

Za ska ku ją ce jest, jak róż ny uży tek ro bią z te -
go „Dzien ni ka” na sto lat ki. Nie któ rzy (bi ją cy po -
pu lar no ści w licz bie sub skryp cji) usto sun ko wu -
ją się do po le ceń li te ral nie. Są więc roz gnie cio -
ne li sto pa do we li ście po mię dzy kart ka mi czy

SONDUJEMY
O opinię na temat publikacji „Zniszcz ten dziennik” Karen Smith i jej
popularność wśród uczniów zapytaliśmy jeszcze inne osoby.

każ dej stro nie, 3) Ko lej ność stron nie jest waż na,
4) Mo żesz do wol nie in ter pre to wać po le ce nia, 5)
Eks pe ry men tuj (po stę puj nie sza blo no wo). Znaj -
dzie my w niej mię dzy in ny mi ta kie po le ce nia jak:
Tu taj zbie raj mar twe ro ba ki, Weź tę książ kę
ze so bą pod prysz nic, / Wy rwij tę stro nę. Włóż
ją do kie sze ni. Nie wyj muj pod czas pra nia. Po -
tem wklej z po wro tem, / Za wiń coś w tę stro nę,
/ Wy ko naj na praw dę ohyd ny ry su nek, et ce te -
ra. Po ja wia ją się też po le ce nia za la nia dzien ni -
ka ka wą lub her ba tą, po ma lo wa nia go ję zy -
kiem po spo ży ciu ko lo ro wych cu kier ków, 
a tak że wie le in nych. Wszyst ko w ra mach po -
bu dze nia swo jej kre atyw no ści, uru cha mia nia
wy obraź ni i uwal nia niu emo cji.

Au tor ką książ ki jest ka na dyj ska ar tyst ka i ilu -
stra tor ka. Swo ją pra cą i ak tyw no ścią za chę ca do
ła ma nia za sad, od czu wa nia ra do ści z te go, co się
ro bi, po zna wa nia świa ta i wol no ści sło wa.

Zniszcz ten dzien nik to nie je dy na „książ ka”, któ -
rą przy go to wa ła. Jak do tąd po wsta ły tak że: This
is Not a Bo ok (do stęp na już na pol skim ryn ku „To
nie jest książ ka”), How to be an Explo rer of the
World -the Por ta ble Li fe/Art Mu seum, Mess:
A Ma nu al of Ac ci dents and Mi sta kes, The Gu er -
ril la Art Kit, Fi nish This Bo ok.

Du że za in te re so wa nie książ ką moż na za ob ser -
wo wać u uczniów star szych klas szkół pod sta -
wo wych. Za zwy czaj bio rą oni wszyst kie po le ce -
nia do słow nie, a efek ta mi swo jej pra cy dzie lą się
na prze rwach z ko le ga mi oraz ko le żan ka mi. Ci
spraw niej po ru sza ją cy się w in te re cie pu bli ku ją
tak że re la cje z nisz cze nia dzien ni ka w Sie ci. Po ja -
wia się jed nak py ta nie, czy ta kie de struk cyj ne za -
cho wa nia wo bec książ ki są do bre? Czy za ję cia
z pla sty ki nie wy star czą, by wy ra żać swo ją kre -
atyw ność? Mo że na uczy cie le po win ni sko rzy stać
z za in te re so wa nia „ar ty stycz nym wy ży wa niem

się”, któ re po ja wi ło się wśród mło dzie ży i zro bić
coś, by za ję cia pla stycz no -tech nicz ne by ły cie -
kaw sze. Na uczy cie le mo gli by ko rzy stać z za war -
tych w książ ce po le ceń, na przy kład Pla śnij
czymś w tę stro nę, / Za re je struj upływ cza su,
stwa rza jąc uczniom prze strzeń do wy ra że nia
swo jej kre atyw no ści. Upa tru ję jed nak pew ne nie -
bez pie czeń stwo w tym, aby po dob ne eks pe ry -
men ty prze pro wa dzać na pu bli ka cjach, któ re
przy po mi na ją tra dy cyj ną książ kę, choć jej cha -
rak ter i funk cja jest zu peł nie in na. O me cha nizm
prze nie sie nia na wy ków bar dzo ła two.
1 Pobrano z: http://miastodzieci.pl/piosenki-
wiersze/112:/2082:ksiazki, dostęp: 8.02.2015.

An na Mich niuk
– pe da gog, psy cho log, dok to rant ka 

przy Za kła dzie Tech no lo gii Kształ ce nia na Wy dzia le
Stu diów Edu ka cyj nych Uni wer sy te tu 
im. Ada ma Mic kie wi cza w Po zna niu

Natalia Maćkowiak-Janowska
– nauczyciel bibliotekarz, Publiczna Biblioteka

Pedagogiczna w Poznaniu

Justyna Wiśniewska
− nauczycielka edukacji wczesnoszkolnej

Szkoła Podstawowa nr 3 w Chodzieży

Agnieszka Jankiewicz
− prowadzi warsztaty ze sztuki współczesnej

„Klik_Art” w Miejskim Domu Kultury nr 1 
w Poznaniu oraz warsztaty interpretacyjne 

dla szkół „Otwierania” w MDK nr 2 w Poznaniu.
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T
ra dy cyj ne do radz two za wo do we skon cen -
tro wa ne jest przede wszyst kim na wy bo -
rze za wo du i kie run ku dal szej edu ka cji.

Współ cze śnie to zde cy do wa nie za ma ło. Je śli
po waż nie po trak to wać za ło że nie, że szko ła ma
przy go to wy wać ucznia do ży cia, to trze ba jed -
no cze śnie uznać, że pra ca (lub sze rzej ka rie ra
za wo do wa) bę dzie bar dzo waż ną czę ścią je go
do ro słe go ży cia. Je śli zgo dzi my się z ta kim za -
ło że niem, do radz two edu ka cyj no -za wo do we
nie mo że być dłu żej po strze ga ne ja ko do dat ko -
wa, eks perc ka usłu ga. W kon tek ście wy zwań,
przed ja ki mi sta ną ucznio wie na ryn ku pra cy,
do radz two po win no być w szko le re ali zo wa ne
ja ko ele ment spój ne go i do brze za pla no wa ne go
pro gra mu wy cho waw cze go.

Zna cze nie do radz twa za wo do we go moż na
ana li zo wać w wie lu róż nych aspek tach. Mo że
być ono po strze ga ne ja ko: 
• wspie ra nie wie lo stron ne go roz wo ju ucznia;
• ele ment spój nej ofer ty dy dak tycz nej i wy -

cho waw czej szko ły; 
• po moc w wy bo rze za wo du i kie run ku dal -

szej edu ka cji;
• pro fi lak ty ka nie po wo dzeń na ryn ku pra cy;
• ele ment edu ka cji ca ło ży cio wej.

Każ da szko ła po win na mieć opra co wa ny
we wnątrz sz kol ny pro gram do radz twa za wo -
do we go. War to po świę cić czas i uwa gę na
wy pra co wa nie au tor skich, do pa so wa nych do
po trzeb szko ły i uczniów roz wią zań, a go to -
we opra co wa nia trak to wać ja ko in spi ra cje.
Do bry pro gram do radz twa w szko le zbu do -

wa ny jest z kil ku ele men tów. Po ni żej ich cha -
rak te ry sty ka.

Ty tuł − za chę cam, aby brzmiał atrak cyj -
nie i mo ty wu ją co dla ucznia, a okład ka za wie -
ra ła in for ma cje re kla mu ją ce za war tość. Mo że
to być ja kieś ha sło lub cy tat. Waż ne, aby nie
ko ja rzył się zbyt „szkol nie” i był od po wied ni na
da nym eta pie edu ka cyj nym. 

Ra my praw ne − war to wska zać, do ja kich
roz po rzą dzeń oraz we wnętrz nych do ku men -
tów szko ły na wią zu je my. Klu czo we jest tu Roz -
po rzą dze nie Mi ni stra Edu ka cji Na ro do wej
z dnia 30 kwiet nia 2013 ro ku w spra wie za sad
udzie la nia i or ga ni za cji po mo cy psy cho lo gicz -
no -pe da go gicz nej w pu blicz nych przed szko -
lach, szko łach i pla ców kach.

Za ło że nia − każ dy na uczy ciel ma swo ją,
bar dziej lub mniej uświa do mio ną, pry wat ną
teo rię edu ka cji. Są to in dy wi du al ne prze ko na -
nia na te mat, co jest wła ści we, do bre, pra wi -
dło we, sku tecz ne. Po dob ne prze ko na nia ma ją
na uczy cie le tak że na te mat ro li do radz twa, ka -
rie ry za wo do wej, suk ce su. Za nim zo sta ną
opra co wa ne sce na riu sze za jęć, war to prze dys -
ku to wać za gad nie nia zwią za ne z in dy wi du al -
nym po strze ga niem przez na uczy cie li ta kich
ka te go rii, jak suk ces za wo do wy, edu ka cyj ny
i ży cio wy, za wo dy pre sti żo we, ka rie ra, kom pe -
ten cje wa run ku ją ce suk ces na ryn ku pra cy.
Mo że się oka zać, że ta „pry wat na wie dza” nie
do koń ca jest spój na nie tyl ko ze współ cze sny -
mi teo ria mi do ty czą cy mi pro jek to wa nia ka rier
edu ka cyj no -za wo do wych, ale też i z fak ta mi

do ty czą cy mi ryn ku pra cy. Do tej po ry zda rza -
ją się sy tu acje, kie dy na uczy cie le mo de lu ją
uczniom my śle nie, że do szkół za wo do wych
idą naj słab si i że ja kie kol wiek wy kształ ce nie
wyż sze jest lep sze niż za wo do we. 

Ad re sa ci − ucznio wie to nie je dy ni ad re sa -
ci pro gra mu. Są ni mi tak że ro dzi ce i na uczy -
cie le. Ma to szcze gól ne zna cze nie w przy pad ku
na uczy cie li gim na zjów. Prak ty ka do rad cza au -
tor ki te go ar ty ku łu po zwa la na po sta wie nie te -
zy, że wie dza na uczy cie li gim na zjów na te mat
zre for mo wa ne go sys te mu kształ ce nia w za wo -
dach jest zde cy do wa nie nie wy star cza ją ca. Je śli
wy cho waw ca nie ma świa do mo ści, co w prak -
ty ce ozna cza wy róż nie nie kwa li fi ka cji w za wo -
dzie i co dla ucznia ozna cza wy bór za wo du
z jed ną, dwo ma lub trze ma kwa li fi ka cja mi, to
je go wspar cie do rad cze dla ucznia bę dzie nie
tyl ko nie wy star cza ją ce, ale na wet szko dli we. 

Za da nia wy cho waw cy i spe cja li sty −
w do brze opra co wa nym pro gra mie za da nia
przy pi sa ne są kon kret nym oso bom. Ozna cza
to, że każ dy wie, co ma ro bić i za co jest od po -
wie dzial ny. War to wy zna czyć ko or dy na to ra,
któ ry bę dzie czu wał nad ca ło ścią i wspie rał
pra cę po zo sta łych osób. Do bry pro gram jest
opra co wy wa ny i re ali zo wa ny naj czę ściej przez
ze spół osób o kom ple men tar nych kom pe ten -
cjach. Waż ne jest, aby wy cho waw cy klas, re -
ali zu ją cy do radz two gru po we w ra mach na
przy kład lek cji wy cho waw czych, do brze wie -
dzie li, co na le ży do ich kom pe ten cji, a co już po -
za nie wy kra cza. W prak ty ce naj czę ściej gra -
ni ca prze bie ga po mię dzy do radz twem in dy wi -
du al nym i gru po wym. War to prze dys ku to wać
tę kwe stię. Do brym roz wią za niem wy da je się

Doradztwo edukacyjno-
zawodowe w szkole

Wskazanie nauczycieli i wychowawców jako osób pełniących kluczowe role
w doradztwie zawodowym wywołuje obawy związane z kompetencjami 
w tym zakresie. Warto więc zapoznać się z kilkoma praktycznymi uwagami.

Wychowanie

zgnie cio ne jaj ko. Ale też przy kła dy in spi ru ją ce
w po zy tyw ny spo sób: wzo rzy ste zen ta gle, ma lo -
wa nie pod wpły wem chwi li lub z wy ko rzy sta -
niem przy pad ku. Dzie cia ki trak tu ją po le ce nia
ja ko in spi ra cję i za pi su ją dzien nik wła sny mi
sen ten cja mi, np. By cie kre atyw nym to nie hob -
by, to spo sób ży cia al bo: Lo gi ka po wie dzie cię
z punk tu A do B. Wy obraź nia po wie dzie cię
wszę dzie.

Dla mnie ja ko na uczy ciel ki przed mio tów ar -
ty stycz nych naj cie kaw sza jest in struk cja, by
zro bić wi zu al ny ba ła gan, a na stęp nie go upo -

rząd ko wać lub na ry so wać li nie, gdy idziesz, je -
dziesz au to bu sem lub po cią giem. Pierw szy przy -
kład mo że otwie rać dys ku sję o abs trak cji, dru -
gi o róż no rod no ści li nii, ja kie nas ota cza ją −
mo że ja ko punkt wyj ścia do roz mo wy o wła -
snych śla dach, wła snym tem pie, dro dze czy kie -
run kach.

Za sta na wia mnie je dy nie za pro sze nie do
dzia łań ne ga tyw nych. Czy po le ce nie: Zniszcz tę
stro nę jest tak sa mo twór cze jak ar ty stycz na po -
trze ba de (kon) struk cji? Je śli ar ty sta ne gu je ob -
raz, to wie, prze ciw ko cze mu wy ra ża swój bunt.

Czy my znaj dzie my czas, by po roz ma wiać o eks -
pe ry men to wa niu z for mą, o wy ra ża niu ne ga -
tyw nych emo cji, o prze kra cza niu gra nic, o sztu -
ce współ cze snej? Je śli tak – te stro ny ma ją uza -
sad nie nie.

Dla na uczy cie li ze szyt ten mo że być wiel ką
in spi ra cją, a jed no cze śnie moż li wo ścią lep sze go
zro zu mie nia zbun to wa nych na sto lat ków. Mo że
być tak że im pul sem do roz mo wy, by oni le piej
zro zu mie li sa mych sie bie.

Opinie zebrała Joanna Marchewka 
– nauczyciel konsultant ds. nauczania języka

polskiego, ODN w Poznaniu

Zarządzanie sobą i innymi
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ja sne okre śle nie, ja kie dzia ła nia po dej mu ją wy -
cho waw cy klas i na uczy cie le przed mio tu, a ja -
kie na le żą do za dań spe cja li sty – do rad cy za -
wo do we go, pe da go ga lub psy cho lo ga.

Ce le − in for mu ją o przy ję tym kie run ku my -
śle nia i dzia ła nia oraz wska zu ją, gdzie znaj du -
ją się punk ty, do któ rych zmie rza my. War to pa -
mię tać, iż do radz two edu ka cyj ne de fi nio wa ne
jest zde cy do wa nie sze rzej, niż tyl ko to wa rzy -
sze nie ucznio wi w wy bo rze ko lej ne go eta pu
kształ ce nia. Do ty czy ono tak że wzmac nia nia
kom pe ten cji ucznia w za kre sie pla no wa nia
i re ali zo wa nia pro ce su ucze nia się. 

Prze wi dy wa ne re zul ta ty/pro fil ab sol -
wen ta − mo gą być one opra co wa ne w for mie
ce lów ope ra cyj nych: spraw dzal nych, ob ser wo -
wal nych i moż li wych do zwe ry fi ko wa nia. Mo -
gą mieć tak że for mę tak zwa ne go pro fi lu ab -
sol wen ta, w któ rym wska że my jego wie dzę
i umie jęt no ści po ukoń cze niu szko ły. Nie mu si
to być bar dzo roz bu do wa ny ka ta log, waż ne,
aby był moż li wy do zre ali zo wa nia. Ta kie re al -
ne usta le nia uła twia ją za pla no wa nie i prze -
pro wa dze nie oce ny efek tyw no ści pro po no wa -
nych roz wią zań oraz sprzy ja ewa lu acji. 

Tre ści − to ina czej za gad nie nia lub, bar -
dziej pre cy zyj nie, te ma ty, któ re chce my omó -
wić z ucznia mi na da nym eta pie kształ ce nia.
Dla gim na zjów i szkół po nad gim na zjal nych są
opra co wa ne pro po zy cje roz wią zań w tym za -
kre sie. Moż na z nich sko rzy stać, zwra ca jąc
szcze gól nie uwa gę, czy są in try gu ją ce i cie ka -
we dla ucznia.

Do bór tre ści po wi nien wy ni kać z wcze śniej
usta lo nych ce lów. Naj czę ściej wy ko rzy stu je się
po dział na 3 du że blo ki te ma tycz ne:
• sa mo po zna nie

• za wo do znaw stwo, wie dza o ryn ku pra cy,
sys tem edu ka cyj ny

• stra te gie po dej mo wa nia de cy zji.
Po za do bo rem tre ści waż na jest tak że ich or -

ga ni za cja. Szkol ny pro gram do radz twa za wo -
do we go opra co wy wa ny jest na ca ły cykl kształ -
ce nia. Naj czę ściej sto so wa ne są tu trzy pro po zy -
cje ukła du tre ści. Pierw szy to układ li ne ar ny
(w ko lej nych kla sach oma wia się ko lej ne te ma -
ty). Je go wa dą jest to, że nie wra ca się do za gad -
nień raz już z ucznia mi omó wio nych. 

Dru ga moż li wość to układ mo du ło wy (re -
ali zo wa ne są po dob ne tre ści, ale ina czej zor ga -
ni zo wa ne na po szcze gól nych eta pach edu ka -
cji). Ta pro po zy cja w więk szym stop niu
uwzględ nia dy na mi kę roz wo jo wą, gdyż w ko -
lej nych la tach kształ ce nia uczeń po głę bia wie -
dzę wcze śniej zdo by tą.

Trze cia pro po zy cja ukła du tre ści ma cha -
rak ter pro ble mo wy. Jest przy dat na w pro jek -
to wa niu do radz twa za wo do we go dla uczniów
szkół za wo do wych, za sad ni czych i tech ni ków.
Układ pro ble mo wy jest „szy ty na mia rę”, a pro -
po zy cje te ma tów – ob sza rów te ma tycz nych
po win ny być wy ni kiem do brze prze pro wa dzo -
nej dia gno zy po trzeb do rad czych. 

For my pra cy − wy róż nia my dwie pod sta -
wo we for my pra cy: do radz two in dy wi du al ne
i gru po we. W we wnątrz sz kol nym pro gra mie
do radz twa za wo do we go war to uwzględ nić ten
po dział. Na le ży też zwró cić uwa gę na to, ja ka
część za jęć z do radz twa two rzy pro ces (np.
spój na te ma ty ka lek cji wy cho waw czych), a ja -
ka ma cha rak ter ak cyj ny i in cy den tal ny (np.
tar gi edu ka cyj ne, wy ciecz ki za wo do znaw cze).

Za so by − są to: książ ki, cza so pi sma, pro gra -
my kom pu te ro we, fil my edu ka cyj ne, pre zen ta -

cje mul ti me dial ne, na rzę dzia dia gno stycz ne,
pla ka ty, bro szu ry oraz sce na riu sze za jęć. War to
spraw dzić ich ak tu al ność i zgod ność z obo wią -
zu ją cym sys tem kształ ce nia w za wo dach. 

So jusz ni cy – we wnętrz ni (oso by ze szko ły)
i ze wnętrz ni – war to roz po znać ich w swo im
śro do wi sku, moż na ich szu kać na po zio mie lo -
kal nym, re gio nal nym i na po zio mie ma kro.
Mo gą to być in sty tu cje, fir my, sto wa rzy sze nia
i fun da cje, oso by, któ re po dzie lą się z ucznia mi
wła snym do świad cze niem, wie dzą i umie jęt -
no ścia mi. Na stro nie Kra jo we go Ośrod ka
Wspie ra nia Edu ka cji Za wo do wej i Usta wicz nej
(www. ko we ziu. edu. pl) na uczy cie le znaj dą
wie le po moc nych ma te ria łów i roz wią zań me -
to dycz nych.

Do brze za pro jek to wa ny pro gram do radz twa
za wo do we go nie mu si być do dat ko wym ob cią -
że niem dla na uczy cie la. Je śli za da nia bę dą
przy dzie lo ne zgod nie z kom pe ten cja mi, a do -
stęp ne za so by ra cjo nal nie wy ko rzy sty wa ne, to
to wa rzy sze nie uczniom w pla no wa niu i po dej -
mo wa niu tak waż nych de cy zji mo że stać się
dla wy cho waw ców nie ty le trud nym za da -
niem, co bar dziej cie ka wym i od po wie dzial -
nym wy zwa niem.

Mał go rza ta Ro sal ska 
− pe da gog, do rad ca za wo do wy, 

ad iunkt w Za kła dzie Kształ ce nia Usta wicz ne go 
i Do radz twa Za wo do we go na Wy dzia le Stu diów 
Edu ka cyj nych UAM w Po zna niu. Au tor ka książ ki
„Warsz tat dia gno stycz ny do rad cy za wo do we go”

(2012). Współ au tor ka ksią żek „Mię dzy szko łą 
a ryn kiem pra cy. Do radz two za wo do we w szko łach 

za wo do wych” (2012), „Od ma rzeń do ka rie ry. 
Po rad nik dla uczniów i ab sol wen tów szkół 

po nad gim na zjal nych” (2013) oraz „Wy ko rzy sta nie
me tod kre atyw nych w przy go to wa niu uczniów 

do wy bo ru za wo du” (2014).

Dobre praktyki

O
r ga ni za to rem XIX Kon kurs Wie dzy
o Wiel ko pol sce jest Sto wa rzy sze nie Gmin
i Po wia tów Wiel ko pol skich. Te go rocz ny

II etap kon kur su dla uczest ni ków z po wia tu
ostrow skie go od był się w Szko le Pod sta wo wej
im. Bło go sła wio ne go ks. Ja na Ne po mu ce na
Chrza na w Go sty czy nie. Kon kur so we wy zwa -
nia by ły dla ich uczest ni ków oka zją nie tyl ko
do wzbo ga ce nia, uzu peł nie nia i utrwa le nia
wie dzy o re gio nie, ale umoż li wi ły też wza jem -
ne po zna nie sie bie i miejsc, z któ ry mi na co
dzień są zwią za ni są ucznio wie. W ocze ki wa -
niu na ogło sze nie wy ni ków uczest ni cy mo gli

za po znać się dzię ki pre zen ta cjom mul ti me dial -
nym z wa lo ra mi tu ry stycz ny mi na sze go wo -
je wódz twa, atrak cyj ny mi obiek ta mi znaj du ją -
cy mi się w gmi nie No we Skal mie rzy ce. Na stęp -
nie uda li śmy się na „Spa ce rek po szko le”,
oglą da jąc ma te riał przy bli ża ją cy jej hi sto rię.
Ko lej nym punk tem pro gra mu by ła pre zen ta cja
te go rocz nych uczest ni ków kon kur su oraz re ali -

zo wa nych dzia łań w pla ców kach oświa to -
wych. Przy go to wa ne ma te ria ły po zwo li ły
stwo rzyć ga le rię „Cie ka wych za kąt ków” 
wi dzia nych okiem kon kur so wi czów. 

Do ro ta Krzyc ka 
− na uczy ciel hi sto rii w Szko le Pod sta wo wej 

w Go sty czy nie; ko or dy na tor ka Kon kur su 
Wie dzy o Wiel ko pol sce na eta pie po wia to wym

Laureaci etapu powiatowego XIX Konkursu Wiedzy o Wielkopolsce wraz z (od lewej) D. Mitułą – kierownikiem

referatu edukacji, dyrektorką Szkoły Podstawowej w Gostyczynie J. Siwak, zastępcą  starosty ostrowskiego 

T. Ławniczakiem, zastępcą  burmistrza gminy i miasta Nowe Skalmierzyce M.Ciupką
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S
zko ła i jej kry zys są czę stym te ma tem dys -
ku sji w me diach, ale i w ro dzi nach, wśród
zna jo mych. Książ ka Je spe ra Ju ula „Kry zys

szko ły. Co mo że my zro bić dla uczniów, na uczy -
cie li, ro dzi ców?” wpi su je się w tę spo łecz ną de -
ba tę i brzmi zde cy do wa nym gło sem.

Au tor jest pe da go giem i te ra peu tą ro dzin nym
po cho dzą cym z Da nii. Przez wie lu uzna wa ny za
au to ry tet w kwe stii wy cho wy wa nia dzie ci,
zwłasz cza ja ko zwo len nik re la cji wza jem ne go
sza cun ku i god no ści mię dzy ro dzi ca mi i dzieć -
mi. W ta kim du chu na pi sa na zo sta ła tak że re -
cen zo wa na tu książ ka.

Je spers Ju ul wy cho dzi od po twier dze nia po -
wszech nie pa nu ją ce go prze ko na nia o kry zy sie
szkol nic twa. Idąc jed nak da lej, po szu ku je przy -
czyn te go sta nu rze czy i spo so bów wyj ścia z im -
pa su. Uwa ża, iż jed ną z głów nych przy czyn
trud no ści w sys te mie szkol nic twa są nie wła ści -
we re la cje po mię dzy „szkol nym trój ką tem”,
skła da ją cym się z seg men tów: „ucznio wie – na -
uczy cie le – ro dzi ce”. Opie ra ją się one na sto sun -
ku wła dzy, nie zaś na part ner stwie. „Ję zyk oso -
bi sty” i po waż ne trak to wa nie dziec ka – ucznia
są nie wąt pli wie jed nym z głów nych mo ty wów
prze wod nich książ ki i od po wie dzią na opi sy wa -
ne trud no ści. Głów ne prze sła nie da się spro wa -
dzić do na stę pu ją cej wska zów ki: mu si my ich
[uczniów -przyp. au tor.] prze ko nać, że trak tu je -
my ich jak rów no rzęd nych part ne rów, że ma -
my dla nich sza cu nek i bie rze my bar dzo po -
waż nie. Tyl ko wte dy mo że my zbu do wać z ni mi
do bre re la cje1. Za ufa nie do kom pe ten cji dziec ka,
prze ka zy wa nie mu od po wie dzial no ści za sie bie
i swo ją na ukę, to wa rzy sze nie mu za miast mó -
wie nia, co na le ży ro bić, to tyl ko nie któ re z ha -
seł, z któ ry mi nie jed no krot nie przyj dzie się czy -
tel ni ko wi spo tkać. 

Au tor za kła da, że nie ma cze goś ta kie go jak
trud na kla sa. Są tyl ko złe re la cje mię dzy na -
uczy cie lem i ucznie m2. Te za ta, zdej mu jąc wi -
nę z jed ne go z pod mio tów i wska zu jąc na to, co
wspól ne mię dzy na uczy cie lem a uczniem, mo że
oka zać się przy dat na i skie ro wać na po szu ki wa -
nie roz wią za nia. W książ ce znaj dzie my wie le
po dob nych in spi ra cji. 

Bez wąt pie nia jed ną z naj bar dziej za ska ku -
ją cych idei pre zen to wa nych przez au to ra jest
prze ko na nie o ko niecz no ści znie sie nia obo -
wiąz ku szkol ne go i za stą pie nie go pra wem do
na uki. Jak za uwa ża, dzie ci ma ją na tu ral ną
chęć do ucze nia się, któ ra ga śnie wraz z upły -
wem lat spę dza nych pod przy mu sem w szko -
le. Przy zna nie pra wa do na uki by ło by, zda niem
au to ra, przy wró ce niem im po czu cia god no ści.

Za zna cza przy tym tak że, iż nie ma jed ne go
słusz ne go ro dza ju szko ły. Uży tecz nym jest na -
to miast − jak są dzi − pro po no wa nie kil ku
róż nych ty pów, po nie waż nie każ de dziec ko pa -
su je do każ de go sys te mu. 

Współ cze śnie moż na spo tkać się z dys ku sja -
mi na te mat te go, czy szko ła po win na uczniów
wy cho wy wać, czy też wy łącz nie uczyć. Ju ul za -
uwa ża, iż każ dy, kto spę dza czas z dziec kiem,
wy wie ra na nie go wpływ i mo że prze ka zać mu
pe wien wzór za cho wa nia, za tem wy cho wu je
go. Stwier dza, że za rów no fak tycz nie, jak
i praw nie szko ły po no szą od po wie dzial ność za
oso bi sty i spo łecz ny roz wój ucznió w3. Zda niem
Ju ula, w spo łe czeń stwie po wszech nie ca ła wi -
na za kry zys szko ły (w tym kry zys wy cho waw -
czy) przy pi sy wa na jest uczniom i ich ro dzi com,

gdy tym cza sem, że tak że szko ła ma w tej trud -
no ści swój udział. Chcąc za tem roz wią zy wać
ten pro blem, ko niecz na jest współ pra ca wszyst -
kich uczest ni ków sys te mu szkol ne go, od po wie -
dzial nych za za cho wa nie i roz wój dzie ci.

Ju ul od po wia da rów nież na po wta rza ją ce się
gło sy na te mat ro sną ce go bra ku sza cun ku
wzglę dem na uczy cie li, twier dząc, iż cza sy bez -
względ ne go pod po rząd ko wa nia oraz po słu szeń -
stwa od cho dzą w nie pa mięć. Wo bec te go, daw -
ny au to ry tet, wy ni ka ją cy z peł nio nej funk cji,
mu si zo stać za stą pio ny au to ry te tem oso bi stym
na uczy cie la. Te zę tę au tor ob ra zu je na stę pu ją -
cy mi sło wa mi: Sam fakt, że są na uczy cie la mi,
nie za ła twia już spra wy. Te raz waż ne jest, ja -
ki mi są ludź mi4. Stwier dze nie to, choć mo że bu -
dzić kon tro wer sje, zwra ca uwa gę na du żą po -
trze bę roz ma wia nia z dzieć mi, dys ku to wa nia,
przy zna wa nia się do ro słych do po mył ki, po zo -

sta wia nia im od po wie dzial no ści. Choć z pew no -
ścią nie jest to za da nie ła twe, nie wąt pli wie
przyj dzie do ro słym przed nim sta nąć.

Co wię cej, Ju ul do da je, iż współ cze śnie „pod -
po rząd ko wy wa nie się” nie jest już po wszech nie
po stu lo wa ną war to ścią. Au tor sta wia czy tel ni -
ków przed py ta niem: Czy na sze spo łe czeń stwo
rze czy wi ście po trze bu je dzie ci, któ re funk cjo -
nu ją jak po słusz ni ro bot ni cy i ro bią wszyst ko,
co szef ka że? Czy na praw dę za le ży nam, że by
wchło nę ły jak naj wię cej wie dzy, któ rą po tem
na ko men dę wy plu ją z sie bie na te ście, a na -
stęp nie za po mną?5. Ro dzi com pod da je zaś pod
re flek sję na stę pu ją cą myśl: Czy chcę mieć dziec -
ko po słusz ne czy zdro we psy chicz nie? Obu tych
rze czy nie moż na mieć na raz.6

Je sper Ju ul zna ny jest z jed no znacz no ści, ka -
te go rycz no ści i pro sto ty w for mu ło wa niu swo -
ich prze ko nań. Kon se kwent nie uży wa ję zy ka,
któ ry jest zro zu mia ły dla każ de go czy  tel ni ka,
bo opie ra się na ja snych i ob ra zo wych po rów -
na niach.

„Kry zys szko ły” to swo isty apel do dzia ła nia,
głos wo ła ją cy o zmia nę. W miej scu de dy ka cji Ju -
ul umie ścił na stę pu ją ce sło wa: Na uczy cie le,
ucznio wie i ro dzi ce po win ni ra zem wyjść na
uli cę i za pro te sto wać prze ciw ko obec ne mu sys -
te mo wi szkol ne mu. Je śli kie dyś do te go doj dzie,
wsta nę i pój dę ra zem z ni mi. Je sper Ju ul7. Au tor
prze ko na ny jest o ko niecz no ści odej ścia od sta re -
go pa ra dyg ma tu w szkol nic twie i po trze bie two -
rze nia no we go, opar te go na wza jem nej re la cji
pod mio tów zwią za nych ze szko łą. Je ste śmy
prze ko na ne, że choć nie każ dy czy tel nik zgo dzi
się z po glą da mi au to ra na te mat me tod na ucza -
nia i wy cho wa nia, to w każ dym zro dzą się py -
ta nia i prze my śle nia na te mat wię zi z dziec kiem
– uczniem. To książ ka, któ ra nie po zo sta wia
obo jęt nym.
1J. Juul, Kryzys szkoły. Co możemy zrobić dla uczniów,
nauczycieli, rodziców?, 2014, s. 108. 

2 Tamże, s. 35. 
3 Tamże, s. 17.
4 Tamże, s. 133. 
5 Tamże, s. 16.
6 Tamże, s. 131. 
7 Tamże, s. 5.

Pa try cja We so łow ska 
− pe da gog, dok to rant ka w Za kła dzie 

Pod staw Wy cho wa nia i Opie ki, 
Wy dział Stu diów Edu ka cyj nych 

UAM w Po zna niu.
Mag da le na Gajt kow ska

– pe da gog, dok to rant ka w Za kła dzie 
Pod staw Wy cho wa nia i Opie ki, 
Wy dział Stu diów Edu ka cyj nych 

UAM w Po zna niu.

Wołanie o zmianę
Autor książki poświęconej diagnozie kryzysu szkoły zakłada, że nie ma
czegoś takiego jak trudna klasa. Są tylko złe relacje między nauczycielem
i uczniem. Jak to zmienić?






